
Nr. 266 We Lwowie — Wtorek dnia 23. Października 1894. Kok XXXIV.
P r z e d p ł a t a  wynosi:

We Lw o w ie : miesięcznie zł. I *50, kwartalnie zł. 4-50, 
półrocznie zł. 9. Prennmeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra
c ji  Gaz, N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni PI. A ltenberga 
(dawniej F. H. Richtera).

Na prowlncyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7'50, półrocznie zł. 15. 
Prenumer"’ orowie Gaz. N ar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dop ła tą : mie
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ G A ZE TY NARODDWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 et.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA I P R ZED PŁATĘ przyjm ują: we LWowie
Aministracya Gazety Narodowej ul. Karo a 
Ludwika 1. 3 ; w P a ry ż u : C. Adam (Ciborowsk 
38 ru t de Varenn“ ^ a ris  . we Uledulu: Haasen- 
steii & Yogler (Otto Mass) W alfisehgaiie 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik ' ł r t -  
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6 ,— Schallek 
Wollzeile 11 i J . D anteberg, I. Wollzeile 19; 
w  Hamburgu: a . Steiner; w  Frankfurcie n. M 
Hassenstein & Yogler i G L. Daube & Comp. 
w Warszawie ; Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłana za wiersz lub jego miej
sce 30 .̂i Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatnn korespondeneya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondeuoyjoo dla drobnych 
ogłosz 30 ct.

Biura redakcyi: ul. Kopernika I, I. piętro 
otw arte od 1 0 —12 rano i od 4 —5 wieczorem.

Z K e d a ls t o r :  B r .  A Ł E K S i  lN D E R  Y O O E Ł . Biura adm inistracyi : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otw arte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

w surm mii u
o trzy m u jem y  d*iś ze  s tro n y  pow ażnej 
p ism o następu jące  :

Lw6w d. 22. październ ika.
Do a r ty k u łu  p. t. „Z abieg  L eona 

X III."  z in .a  2) bm . pozw olę sab io  
n a s tę p u ją c e  p rzesłać  w y jaśn ien ie . N i
czego sob ie  ta k  b ardzie j życzyć m ię
dzy  in n em i sp raw am i w ażnem i w ko
ściele k a to lick im  n ie  m ożem y, ja k  aby  
w schód  i zachód, czy li o b rządk i w scho
dnie  weszły w św iętą  harm onię  z R zj 
m em , t. j. g łow ą kośoio ła  całego O 
p racach  n a  tern polu ze s tro n y  św. 
io n g reg acy . d la  ro z sz e rz en ia  wi ary  św. 

w iadom o św ia tu  całem u. J e s t  to praca 
c iąg ła , s ta ła , cicha, a rcy  ro z tro p n a , o 
k tó re j od czasu  do ozasu ty lko  dow ia
d u ją  sję dz ienn ik i. Pom im o to  n o g ę  
sp rostow ać p rzy to czo n y  w yżej a r ty k u ł 
Gazety w ty m  k ierunku , że  k o n g res  
eu ch ary sty czn y  ro k u  zeszłego  w J e ro 
zolim ie o d b y ty , sk ład a ł się z sam ych  
b iskupów  (a w zg lędn ie  p a try arch ó w ) 
ka to lick ich  czy to  w schodniego  czy 
łac iń sk iego  obrządku . A ni je d e n  p ra ła t 
(a w szak  byłem  obecnym  n a  k o n g re 
sie) z o d erw an y ch  kościołów  w  ty m  
k o n g resie  n ie  b ra ł  u d z ia łu . Co w ięcej, 

„ 'kardynałow i L an g en ieu x , w yjąw szy bi- 
•śkupa sy ry jsk iego  (szy zm aty k ą), żaden 
z p ra ła tó w  szy zm aty ck ich  nie oddał 
w iz y ty , pom im o że k a rd y n a ł do k a żd e 
go z n ich  p o sła ł sw ojego sek re ta rza  i 
kaw a le ra  m altańsk iego .

U pada za tem  tw ie rd zen ie  a r ty k u łu  
z d n ia  21. paźd z ie rn ik a , jak o b y  na kon
g re s ie  eu ch ary s ty czn y m  k ilk u  oryen- 
ta ln y c h  p ra ła tó w  dyzun ick ich  w eszło 
w  b liższy  s to su n ek  z k a rd y n a łem  L an- 
g en ie u s . N adto  m ogę zap ew n ić , że 
ab sty n en ey a  p a try a rch y  orm iańsko  ka
tolickiego ź re b iła  p rz y k re  w rażen ie , 
ja k  i te ra z  n ie  bardzo  św iadczy o 
szcze ry m  d u ch u  tegoż p a try arch y , sko
ro  się  u su w a od p rz y ja z d u  do R zym u 
pod pokryw ką, ż© su łtan  m u n a  to nie 
p izw a la?  ! (R isum  teneatis am id ). Na- 
bon iec  podnoszę, że w szyscy  szy zm a- 
ty c y  na  w schodzie się  jeszcze nie 
ocknęli n a  w ieść o owej konferencyi, 
an i też p rzed tem  po odby tym  kongi-e-^ 
nie je rozo lim sk im .

S zyzm a na  W schodzie  je s t  u p a rta , 
w ciąż w oju je  przeciw ko  papieżow i, czy 
to  w b roszuracŁ, czy  to  w codziennych  
g aze tach . K to  śledzi T ^scbcd  badaw - 
czem  okiem  i czy ta  re g u la rn ie  sp raw o 
zd an ia  dzienn ików  g reck ich  w A tenach , 
w  C aro g ro d z ie  w ychodzącyoh, k to  czy
ta  b iu le ty n y  rosy jsk ie w P e te rsb u rg u  
d rukow ane n a  te m a t P a le s ty n y , te n  ró 
żow ych w yników  z kon ferency i obecnie 
■W R zy m ie  odbyw anej spodziew ać się 
n ie  m oże. G aze ty  w łoskie lub  fran cu 
sk ie  często  g rzeszą  przesadą i bard z ie j 
szkodzą, n iż  pom agają  sp raw ie  przez 
O jca św  poruszonej.

O. N o rb ert Gohchowslu 
zak. OO. Bernardynów.

N a nasze u sp raw ied liw ien ie  m oże
m y się pow ołać n a  źródło  ta k  pow ażne 
w spraw ach kato lick ich , ja k ie m  je s t  
Vaterland  w iedeńsk i; okazu je  się, że 

in fo rm aoye  jeg o  b y ły  m ylne.
Sąd  O. G olichow skiego o p a try a rsze  

un ioko-orm itińsk im  ks. Ą zarian ie  po 
tw ie rd z a  don iesien ie , j a b :e P  I. Cor. 
o trzy m a ła  w łaśn ie  z R z y r iu . C zytam y 
w n ie m :

„M sgr. A zorian  n ad es ła ł do P ro p a 
gandy  (K o n g reg acy i d la  sze rz e n ia  w ia 
ry  św .) w sp raw ie  z jed n o czen ia  k o śc io 

łów  w schodnich  z k a to lick im  o b sz e rn y  
m em oryał, w k tó ry m  w y k a z u je , że o 
h u rto w n em  p rzech o d zen iu  d y zu n itó w  
do u n ii m ow y byó n ie  m oże i ty lko  
ciąg łą  p ro p ag an d ą  pop, srane n a w ra c a 
n ie  je d n o s te k  ro k u je  nadzie je . G łów ną 
w agę w ty m  w zg lędz ie  k ład z ie  m sgr. 
A zarian  w  sw oim  m em orya le  n a  za 
k ład an ie  sem in ary ó w  duchow nych  d la  
ro zm aity ch  o b rząd k ó w  n a  W schodzie, 
k tó ry ch  w ychow ańcy  sam i, z w y k lu  
czen iem  w sze lk ich  m isy o n a rzy  k a to l i 
ck ich  , m ie lib y  d z ia łać".

Z ak o ń czen ie  to  daje w iele  do m y 
ślen ia .

Wynik wyboruw
b elg ijsk ich .

L w 6 w , d. 22. października.

W czoraj o d b y ły  się w B elg ii w y 
bory  ściślejsze n a  6 m ńndatów  do se j
m u a 58 do Izb y  posłów. W y n ik  g ło 
sow ań n ie  zostaje o b liczan y  i o g łasza 
n y  w m iejscu w yborów , ale odsypany 
do B rukseli, zapew ne w ięc dopiero  dziś 
w ieczór albo ju tro  rano  nadejdzie  w ia 
dom ość o w yniku , i dopiero  w ted y  w y
n ik  n u m ery czn y  będzie nam  w iadom y. 
A le n ie  o to  c h o d z i ; n ie  chodzi w ogóle 
O to ,-k tó re  z trzech  stro n n ic tw  w alczą
cych  — k lery k a ły , lib e ra ły  (do k tó ry ch  
za liczyć  należy postępow ców ) i socya- 
liści o trzy m a num eryczną w iększość g ło 
sów. K le ry k a ły  w alczą o pew ną  w ięk 
szość w Izb ie  posłów  ; lib era ły , k tó rych  
poprzedniej n iedzie li ty lko  7 w ybrano , 
w alczą o g o ły  b y t, i  choćby znaczną 
liczbę m andatów  w  w yborach  w czoraj
szych  o trzym ali, będą się m usie li ł ą 
czyć z sooyalistam i, jeżeli coś zechcą 
osiągnąć w p a rla m e n c ie ; socyaliści 
sk rzę tn ie  się  u w inę li, ab y  spo tęgow ać 
swój zastęp  w parlam encie , do k tórego 
po p ierw szy  raz  w chodzą, aby  potem  
energ iczn ie  m ogli się zabrać  do b u rżu - 
azyi, rep rezen tow anej g łów nie p rzez lib e 
rałów , w m niejszej zaś części p rzez kle
ry  kałów i postępow ców . W y b ó r ściślejszy 
pięciu senatorów  w L iege i V e rv ‘ers 
n ic w o h o iz i w ra c h u b ę ; socyaliści tam  
n ie  m ają  w pływ u, a  k le ry k a ły  zw y cię
żą, czy liberały , m n iejsza o to, bo w 
senacie  ju ż  m a ją  k 'e ry k a iy  ogrom ną 
p: zsw agę.

W ybory  be lg ijsk ie , p rzeprow adzone 
n a  now ej podstaw ie — pow szechnego 
głosow ania, ty ik o  p luralizm em  z łago 
dzonego —  n asu w ają  w ażniejsze, ogó l
ne p y tan ie , w cale n ie  dok try n ersk ie , 
ale w najw yższym  s to p n iu  ak tu a ln e  d la 
k o n sty tu cy jn y ch  państw  E u ro p y , m ia 
now icie, ja k  oddzia ływ a pow szechne 
głosow anie na  rz ą d y  p a rlam en ta rn e?

Otóż z pop rzedn ią  n iedzie lą  m ożna 
system  p a r la m e n ta rn y  w B elg ii u w a 
żać za pędzący  szybko do g robu . N a 
oko u trz y m a  się on, dopóki k le ry k a ły  
w iększość m ieć będą, ale ja k  d ługo  ją  
za trzy m ać  zdołają , teg o  wobec w zm a
g a n ia  się  sooyaluej dem okracy i n ik t 
pow iedzieć n ie  zdoła. P rem isą  rządów  
p a rlam en ta rn y ch  je s t  is tn ien ie  dw óch 
zw arty ch  s tro n n ic tw , k tó reb y  się w rzą
dach zm ieniały , Od r. 1870 b y li w B el
gii k lerykały  u steru , i ty lk o  v la tach  
1878 do 1884 m usieli ustąp ić  m iejsca 
libera łom . D zisiaj się tó  skończyło, bo 
libera ły  przepadli. P rem isą  rządów  p a r
lam en ta rn y ch  je s t dalej k o n s ty tu c ja  
n ie jako  o ligarch iczna, pew nym  Klasom

d a jąca  przew agę u p rz y w ile jo w a n ą ; z 
rozszerzen iem  p raw a  g łosow ania , ze 
zb liżen iem  go do g łosow ania  pow szech
nego  su ppozycya  ta  praw id łow ego s y 
stem u  p a rlam en ta rn eg o  u p ad a , z cza
sem  m usi się  w y tw orzyć  albo d y k ta 
tu ra  d robnej g ru p y , a lbo  w alka w szy 
stk ich  przeciw  w szy stk im  z n ieu s tan - 
nem i p rzesilen iam i, ja k  to  w idzim y we 
F ra n c y i.

W  ogóle rz ą d y  p a rlam en ta rn e , g dzie  
w ładza rządow a je s t  ty lk o  w ykonaw czy
n ią  ciała p raw odaw ozego , a k ró l czy  
p rezy d en t państw a  ty lk o  figu rą  bez 
w ładzy  rzeczyw istej, o kazu ją  się  nię- 
m ożliw em i w obec pow szechnego głoso
w ania. W idzim y to  w N iem czech, g d z ie  
w w yborach  do ra je h s ta g u  g łosow anie 
pow szeohne zaprow adzono. Jeszcze  9 la t 
tem u przew ódzca cen tru m  W in d h o rs t 
zapew niał, że rząd y  p a rlam en ta rn e  są 
w N iem czeoh n iuniknione a  w alka  ze
szłoroczna w olnom yślnych  (liberałów ) 
przeciw  nowt,u u s taw ie  w ojskow ej zm ie
rza ła  , w edle w yznan ia  R ic h te ra  do te 
g o , aby  u to row ać drogę prze jśc iu  do 
system u parlam en tarn eg o . A le  dzisiaj 
zag in ą ł ju ż  i słych  o tem .

Dość spo jrzeć na ra jc h s ta g  n iem ie 
cki, aby  n am aca ln ie  się p rzekonać, że 
w N iem czech b ra k  g łów nej suppozyoy i 
rządów  p a rlam en ta rn y ch , t. j .  pew nej 
zw arte j w ięnszości. D ow odzą tego  choć
by  dw ie serye  o sta tn ie . U staw ę  w ojsko
wą zaw etow ała w iększość ca łk iem  in n a , 
n iż  ta , oo tra k ta t  hand low y z R osyą u- 
chw aliła , a znow u  in n a  w iększość p rze
prow adziła  zeszłego roku  re fo rm y  finan- 
we. A  ja k  p s trą  b y ła  za Każdym  razem  
ta  w iększości Co do ustaw y  w ojskow ej, 
b y ł g łó w n y  zastęp  -większości m niej 
w ięcej je d n o lity , a le  zn a jd y w ały  się tez  
m niejsze u łom ki bardzo  sp rzeczn y ch  
ogólnych poglądów  po litycznych .

Coraz w ięcej okazuje się do b ro d z ie j
stw o silnego , po n ad  s tro n n io tw am i 
sto jącego  m onarchy , ezy li w yższość 
rządów  k o n sty tu cy jn y ch  po n ad  p a r la 
m en ta rn em u  U czucie to  w zm aga się  
coraz b ardzie j n aw e t w e F ra n c y i, i  
d la teg o  ra d y k a ły  i socyaliści w ytoozyL  
w ściekłą kam pan ię  przeciw  Perierow i,; 
nie o b aw ia ją  s ię  on i pow rotu  m onar- 
ch zm i, ale  s iln a  energ iczna  p rezy d en  
tu ra  j6sb im  ta k  sam o, a  o s ta teczn ie  
m oże n a w e t b a rd /ie j w strę tn ą  n iż  nip 
narch izm .

P rzy g o to w an ia  do w czo ra jszy ch  w y
borów  śoiślejszych to czy ły  się z całym  
fe rw o re m ; chodziło m ianow icie o 18 
m an d ató w  B ru k s e li ,  gdzie sooyaliści 
żadnych , a lib e ra ły  7, postępow cy 11 
k an d y d a tó w  przeciw  k an d y d a to m  kle- 
rykalnyrn  postaw ili. B ez  p o p a rc ia  so- 
cyalistów  lis ta  libera łów  i postępow ców  
żad n y ch  n ie  m iała  w idoków  zw y cię
stw a, a jako  w aru p ek  sw ojej pom ocy 
postaw ili socyaliści, ab y  w y b ra n i d ą 
ż y li do zn iesien ia  p lu ra lizm u  a zap ro 
w adzenia  czystego  pow szechnego gloso 
w ania, i to  w w yborach  n ie ty lk o  do 
parlam en tu , ale i  w w yboraoh  p row in  
oyonalnyoh i g m in n y ch . P ostępow cy  
p rzy s ta li n a  te n  w aru n ek , ale lib e ra ły  
w ahali się oddać zw łaszoza rząd y  m ie j
sk ie  i polioyę w B rukseli i  k ilku  in 
nych  m iastach  w ręce sooyalistów , ja k  
to  i  osław iony  w róg  kato licyzm u, b u r
m istrz  b ru k se lsk i Bula ośw iadczył. K le 
ry k a ły  w ydali do u m iark o w an y ch  lib e 
rałów  odezw ę, ab y  w im ię  w alk i p rze 
oiw stronn ic tw om  w yw ro tu  głosow ali 
n a  lis tę  k o n se rw a ty w n ą , to  je s t  k le ry - 
kalną.

D ługo  w ahali s ię  sooyaliści, oo da

lej czynić . W  p ią te k  po  po łudn iu  n a 
reszcie^ przyszło w ja k ie jś  tra k ty e rn i do 
kom prom isu m iędzy  przew ódzcą postę
powców F re ro n em  a cz te rem a  cz ło n k a
m i R ad y  jen e ra ln e j m eyalistów , poczem  
R ad a  je n e ra ln a  w y d ała  odezw ę, ab y  so 
oyaliści glosow ali za  11 k a n d y d a ta m i po- 
stępo Woów; co do 7 k an d y d a tó w  lib e ra l
nych  w olno im  głosow ać za  n im i lu b  
n ie y j^ jp w a ó , w szelako n ak azu je  k on ie 
czność sprow adzić p rzedew szystk iem  
upadek  k lerykalizm u . O sta teczn ie  w szy 
scy  kan d y d ac i lib e ra ln i, bądź ustn ie , 
bądź p isem nie złoży li „o św ad czen ia , 
k tó reb y  m ogły  w  zupełności zadow olić 
sńoyalistów ". A le sooyaliści b ardz ie j 
n ie  dow ierzają  lib era ło m , n iż  k le ry k a - 
łom  »

Cg do p row incy i, chodziło  w czoraj 
m iędzy k le ry k a łam i a socyalistam i o 21 
m andatów  w C barlero i, L iege , Soignies 
i V erv iers, a m iędzy  k le ry k a łam i i l i 
b era łam i o 37 m an d a tó w  w N ivelles, 
A tb, T o u rn a i, T h u in , H n y , W arem m e 
i T  >ngres (tu d z ież  w B rukseli). L ib e
ra ły  n a  p row incy i są  w łaściw ie p o s tę 
pow cam i, i ta m  m ie li też  n a  n ich  g ło 
sow ać socyal ici. P ism a an tik a-o lick ie  
zapow iadały  w szędzie klęskę k le ry k a- 
łów.

Rosyjski następca tronu.
W obee groźnego stan u  zdrow ia cara 

powszechną uwagę zwraca się z samej 
na tu ry  rzeczy na osobę następcy tronu 
Nie m a też pisrna, któreby w ostatn ich  
czasach nie podawało opartej jakoby na 
najdokładniejszych infonnacyach ch ara
kterystyki carewicza. Obecnie występuje 
Kblnische Z tg  z jedynie podobną, zgodną 
z rzeczywistością, nap isaną przez osobi 
stość pozostającą od la t dziesięciu z ca
rewiczem w bliskich stosunkach, chara
kterystykę rosyjskiego następcy tronu.

„Naukowe kształcenie młodego księ
cia — pisze rzeczony organ — odby
wało się pod wyłącziiy.m kierunkiem  ge
nerała  ad ju tan ta  D aniłowicza, nadzw y
czaj sum iennego, wykształconego i sz la
chetnego, lecz przytena dość pedan ty 
cznego człowieka. Być może, że w rysie 
tym charakteru^ w jc h o w a w ć jy k tó ry  mi- 
mowoli udz ie lił s'ff wszystkim innym  
nauczycielom, szukać należy przyczyny, 
że następca tronu n iezbyt gorliw ie czer
pał ze źródła wiedzy. W każdym jednak  
razie wychowywał generał D aniłowicz 
swego ucznia zupełnie bezstronnie  i nie 
w pajał w niego żadnych sym patyj ani 
an typaty j. N a spec ja lne  życzenie cara 
przy kształceniu naukowem  cesarzew icza 
uw zględniano przedew szystkiem  gałęzie 
realnej wiedzy. S tarożytnych  języków 
nie uczono go wcale, historyi s taroży
tnej niew iele, natom iast tem gruntow niej 
h istoryi osta tn ich  wieków, mianowicie o 
ile ona dotyczy Rosyi. W ykład tego 
przedm iotu nie był co praw da zupełnie 
bezstronny i zatajono przed następcą 
tronu wiele szczegółów z h istoryi jego 
ojczyzny i jego rodziny. Zw racano także 
baczną uwagę na m atem atykę i n a  ge
ografią, przedew szystkiem  jednak  na na
ukę obcych języków : francuskiego, an 
gielskiego i niem ieckiego. N astępca tro 
nu mówi i pisze trzem a temi językam i, 
a oprócz tego zna dokładnie języl d u ń 
ski. G runtow ne także Dyło kształcenie 
cesarzewicza w praw ie państw ow em , ad- 
m inistracyjnem  i finansow em . N ajlepsze 
siły  powołano jako nauczycieli, przyezem

g en era ł D aniłow icz zw racał baczną uwa
gę na  to, aby na  wykłady nie wpływało 
stanowisko po lityczne nauczyciela."

„Jeśli nauka w tych przedm iotach 
kierow ała jię  przew ażnie zasadam i teo- 
retycznem i, to kształcen ie  w służbie wo
jennej było zupełnie praktyczne, ogran i
czało się jednak  na  trzech miesiącach 
w roku, w których gw ardya załogowała 
w le tn im  obozie w K rasnem  Siole. Na
stępca tronu wstąp ł  w roku 1886 do 
jednego z pułków gw ardyi jako porucz
nik i stopniowo poznał służbę we w szyst
kich gałęziach broni. W stępując do w oj-, 
ska liczył la t 18 i podług całego roz
woju swego charakteru  był jeszcze dzie
ckiem nieledw ie; oddaw ane mu honory 
przyjm ow ał z wielką niechęcią. Z upo
dobaniem  szukał pomiędzy oficerami 
swych rówieśników i w ich tow arzystw ie 
oddaw ał się po za plecami swego su ro 
wego nauczyciela mniej lub więcej n ie 
w innym  rozrywkom."

N astępca tronu uchodzi za uzdolnio
nego w m iarę oficera i chociaż podług 
wszelkiego praw dopodobieństw a nigdy 
nie będzie zbyt gorliw ym  zw olennikiem  
spraw  wojskowych, to jednak  potrafi on 
rozpoznać n iedostatk i i ocenić należycie 
zalety danego oddziału wojska. Przytem  
odznacza się cesarzewicz Wysokiem po
czuciem obowiązku i gruntow nością, u ja 
w niającą się także na innych polach 
działalności oraz w życiu pryw atnem . 
Z charak teru  podobny jest cokolwiek do 
ojca, pod w zględem  jednak  naukowego 
i ogólnego swego w ykształcenia tę po
siada nad Lim wyższość, że od pierw 
szych la t młodości wychowywany był 
na następcę tronu, gdy car A leksander 
I I I  dopiero w dwudziestym  roku swego 
życia zajął to stanowisko po zm arłym  
swym starszym  bracie. Po ojcu też odzie
dziczył carewicz Mikołaj pewną nieśm ia
łość, którą ukryw a często pozorami prze
sadzonej pewności siebie, poczytywanej 
mu niesłusznie za dumę i pychę. W do
mu rodzicielskim wychowywano go po
społu z resztą dzieci z w ielką miłością, 
właśnie jednak  w n m, jako w przyszłym 
carze, rozw ijapo specyalnie poczucie sa- 
mowładzy carskiej, i car w jego oczach 
zajm ował wyższe stanowisko niż ojciec. 
Po za tem stosunek pary cesarskiej po
między sobą i do dzieci jest ja k  n a jp ię 
kniejszy i służyć może za wzór każdej 
rodzinie. Na razie następca tronu patrzy 
jeszcze ua w szystko oczami swego ojca 
i za ego przykładem  żywi głębeką po
gardę dla wszystkich obcych krajów i 
narodów, nie robiąc pomiędzy temi n a 
rodam i żadnej różnicy. Przy tem jednak  
wykazuje carewicz Mikołaj niepoham o
waną skłonność do szyderstwa, a w ła
śnie Niemcy stanow ią za gran icą najpo- 
datniejszy  m ateryał do wszelkiego ro 
dzaju drw in i dowcipów. Nie potrafią 
oni w życiu towarzyskiem  zastosować 
się do zwyczajów i obyczajów odnośnego 
kraju, są sztywni i zarozum iali. Młody 
carewicz poznał n a ty eb n fas t te właści 
wości niemieckie, a wyszydzając je  przy 
każdej sposobności zdobył sobie opinię 
wroga Niemców. W gruncie  jednak rz e 
czy N :emey są mu tak samo obojętni 
jak  A nglicy, F rancuzi i inne narody."

„D otychczas nie było jeszcze w ypad
ku, w którym by się ujaw niło przeciw ień
stwo pomiędzy następcą tronu a ojcem 
i z wszelką stanow czością tw ierdzić mo
żna, że w danym  razie w stąpi w jego 
ślady. Z jednym  dość poważnym faktem 
liczyć się jed n ak  n a leży : N astępca tronu 
p o d d a je  się łatw o obcym wpływom i oba
wiać się trzeba, że m łodsi doradzcy, k tó

rym i się niezaw odnie otoczy, nie będą 
do tego stopnia hołdow ał' pokojowym 
zapatryw aniom , ja k  większa część wy 
próbow anych doradców cesarza A leksan 
d ra  I I I , żywiących choć po części bez
wiednie, jeszcze tradycyjne sym patye ku 
Niemcom. Rosyjska m łodzież — zwrócić 
n a  to należy uwagę — stoi po stron .e  
F rauey i."

Nie wiadomo, czy i o ile powyższa 
charak terystyka rosyjskiego następcy tro
nu, sprzeczna z tem  wszystkiem , co z 
innych źródeł dowiedzieliśmy się o uspo
sobieniu, zapatryw aniach  i przekonaniach 
carewicza, zgadza się z rzeczyw istością. 
Zwłaszcza petersbursk ie  wiadomości nad- 
reńskiego organu nie odzDaczają się nad
m ierną w iarogodnością; łatw o więc być 
może, że owego rzekom ego od la t dzie
sięciu przyjaciela carew icza szukać n a 
leży w redakcyi Kblnische Źettung. To 
jedynie faktem  jest dostatecznie s tw ie r
dzonym, że przedew szystkiem  w m łod
szej generacyi ludności rosyjskiej n iena
wiść ku Niemcom coraz groźniejsze p rzy 
biera rozmiary. Z tego też główr.ie po
wodu zm iana tronu w Rosyi, ustąpienie 
tak w ybitnego m iłośnika pokoju, jak im  
był um ierający obecnie car A leksander 
III , wywołać może bardzo poważne kom* 
plikacye m iędzynarodowe.

Z  an.sućL m o i z a .
Abbazya d. 20. października.
(Korespond. „Gaz. Ń ar.“)

I  tu jesień zaczyna rozpościerać swoje 
panowanie. Bez cieplejszej okrywki obejść 
się można zaledwie między godz. 11 a 3 
w południe, wieczorem zaś, nasz watowany, 
flanelką podszyty paltot nie jest rzeczą wca
le zbytkowną. W południe, gdy pogoda, 
słońce pali, z zachodem jednak jego tempe
ratura się znacznie obniża, a gdy słota, 
jak obecnie od dni trzech, wicher dmie po* 
rząnftie. Ci też, którzy przybywali tutaj dla 
użycia kąpieli w morzu, powoli pakują swo
je tobołki i jnż to  drogą .tańszą via Buda
peszt, jużto k tez lów ąie jj& ^pp  Wiedeń, p: - 
mykają do domów, niezbyt tylko
liczna gafstka, pragnących bądź to dokoń
czyć przypisanej ilości' kąpieli ‘mimo 13 
temperatury wody, bądźto użyi ciepłych ką 
pieli morskich w wannie, bądźto wreszcie 
jako tako, ale zawsze cieplej’ 'niż na półno 
cy, przezimować.

Polaków, jak  wszędzie, tak i tutaj apo- 
ro. W roku zeszłym na ogóRą cyfrę 8.000 
gości, przewinęło się ich przez Abbazyę o- 
krągłe tysiąc, a i w tej chwili jest jeszcze 
pokaźna kolonia polska. Sami uawet Lwo
wianie nie dawniej, jak przed kilku dniami 
mogli utworzyć tu osobną kolonię. Dziś, je 
dni wyjechali — inni są na wyjezdnem. 
Lista kąpielowa wykazuje jako bawiących: 
prezydenta namiestnictwa Lidia z żoną i 
córką, prof. dr. Bołoz Antoniewicza z żoną, 
panię Wład. Struszkiewiczową, panią Em i
lię Krzysztofowiczową z Kafapczyjo^a z 
dwoma córkami (z których panna Heiena 
od kilku tygodni jest obłożnie chorą) panią 
Helenę Szymonowiezową z Czerniowiec z cór
ką, adw. dr. Obmińskiego ze Lwowa, pań
stwa Wład. Gubrynowiczów ze Lwowa, p. 
Bron. Topolnickiego z Chyrowa, redaktora 
dr. Yogla itd. W ostatnich dniach wyje
chali : dr. Wiktor Opolski, dr. Józef W jcz- 
kowski z żoną, państwo Star. Tokarscy, 
pani Wład. Struszkiewiczową, państwo Mo- 
rawetzowie, Eraz. Malinowscy, radca Jager- 
man, inżynier Józef Jagerman, lekarz dr. 
Majewski z Krakowa, dr. Załoziecki z Czer-
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Powieść 

M. br. H agenow ej.

[Ciąg dalszy.]

Zanim  przyjechał do Kępy, pojąć nie 
m ógł, by tego skarb u  tak rzadkiego, j a 
kim jest serce, kobieta ocenić nie um ia
ła . Odkąd ją  poznał, odkąd ją  w idział, 
słyszał, sądził, odkąd szczególnie bliskim  
był pokochania je j, jeże je j już nie 
kochał, pojmował, że m ałem i ale jej 
w rażliw ości antypatyeznem i wadami, ł a 
tw iej m ożna kobietę zrazić, aniżeli wiel- 
kiem i zaletam i ją  ująć.

Obok tej istoty idealnie pięknej de li
katnej i subtelnej, z nam ienia w ykuta 
postać Rom ana jego sam ego raziła. O d
gadyw ał on, że po za w yrafinow anem i 
form am i w ykw intnie wychowanej św ia
towej kobiety, k ry ją  się jak ieś niezgłę- 
b i> n e ,je j  samej zapew ne jeszcze n ie 
świadome tajn ik i złych czy dobrych 
uczuć, ale nam iętne, gw ałtow ne, stano

wcze i nieugięte. Z ielone je j oczy za
zwyczaj sm utne i zadum ane, m iały  raz 
jeden w ciągu dyskusyi, k tóra ją  ożywi
ła, ti ki błysk dziwny, że nim  się o tyle 
p rzeraził, o ile zachw ycił.

I  w ierzył odtąd, że ta kobieta na po
zór taka łagodna, taka spokojna, nieua- 
widzieć ale i kochać utnie.

Jesień  tego roku zam ieniła się wcze 
śn ie  w ziinę, jakiej już  Sew eryn od lat 
kilku nie w idział, w zimę pełną zawiei 
i śniegu, raz rozpaczliwej siłą  e lem en
tów, to znowu prześliczną, gdy słońce 
zajaśniało nad  białem i p rzestrzen iam i i 
i zaiskrzyło dyainentow ym  blaskiem  po 
szronem  pokrytych drzew ach i polach.

Sew eryn zaczął od tego, że się tą 
zimą swojską, ojczystą zachw ycił i to 
tak szczerze, że zachw ytu swego udzie
lił otoczeniu i osądzono, że byłoby 
istnem  szaleństw em  o t ej porze w yje
żdżać do m iasta, dokąd zwykle z k o ń 
cem listopada przesiedlali się pp. R om a
nowie.

Pobyt na  wsi przedłużono zatem  do 
nieogranic sonego czasu.

Jednego grudniow ego popołudnia sza
rą już  godziną zastajem y K arlę z Sew e
rynem , wypoczywająeycji po długi m spa- 
eerze przy Komin ie m ]jnrll’u. Gdy po 
podaniu h erb a ty  służący się oddalił, roz

poczęli napow rót p rzerw aną  widocznie 
rozmowę.

—  Opowiadaj dalej — prosił Sew e
ryn i usiadł naprzeciw  K arli, k tóra  na 
wpół leżąc w głębokim  fotelu z tw a
rzyczką w spartą na ręku, w patrzona w 
ogień, zaczętą opowieść, m elodyjnym  
głosem dalej snuła.

— M iałam  w łasn e la t 17, było nas 
trzy córki w domu. J a  byłam  drugą z 
rzędu i najm niej kochaną. N ie w iem  
jakie, ale pew ną jestem , że przywiązane, 
było do mojej osoby jak ieś w spom nie
nie bolesne dla moich rodziców i widok 
mój był im raczej przykrym . Wówczas 
cierpiałanm  ad tem , dzisiaj ich rozum iem , 
bo pojm uję, że strasznym  może być w i
dok osoby przypom inającej ciągle b a r
dzo bolesne chw ile.

—  W ychow aną byłam  praktycznie, 
rozsądnie i bardzo w cześnie zrozum ia
łam  obowiązki, jak ie  życie n a  m nie na
łożyło, nakazując poniekąd wyrzec się 
szczęścia. Nie m iałam  m ajątku , n ie  m ia
łam  wi je i p ra ^ a  do tego w szystkiego, 
co mi się przecież w ydaw ało, że je s t 
praw em  ogółu a nie faw oryzow anych 
jednostek  — n iep raw daż?  A przecież 
tak nie jes t. M rzonki, ilnzye, nadzieje, 
w iara w siebie, ufność do ludzi, miłość, 
jednem  słowem, to wszystko idzie w je 

dnym  rzędzie z m ajątkiem . D la jty c h , 
którzy nie m ają m ajątku w ystarcza 
tw arda rzeczywistość, życie takie, jak iem  
na  trzeźwo się przedstaw ia. Nie wesołe 
mi się ono wydawało sądząc o niem  z 
opowieści, rad  i p rzestróg  słuchanych  
w domu, ale w ynikiem  tych rad  było 
to, że kiedy twój kuzyn oświadczył się 
o moją rękę, przyjęłam  go bez nam ysłu. 
Nie czułam  sił potrzebnych do w yw al
czenia sobie szczęścia i przyszłości.

— Spotkałam  człowieka m ajętnego, 
dobrze urodzonego, człowieka, który się 
widocznie we mnie k o ch a , kiedy się ze 
m ną chce żenić, więc wyszłam  za niego. 
Moja m atka zachęcała m nie do wielkiej 
wdzięczności, pokory wobec tego, zda
niem  jej, niezasłużonego szczęścia. N aj- 
znpełm ej jej się to nie udało. N ie czu
łam  wdzięczności i pokory odczuć nie 
um iałam . Z uczuć doznanych wówczas 
pamiętam tylko chwile głębokiego żulu, 
którego bym i dzisiaj w ytłum aczyć nie 
um iała i dużo dum y, k tóra zresztą wro
dzoną była u innie.

Za cóż m iałam  być w dz.jczną  i wobec 
czego pokorną? Byłam  młodą, piękną o 
tem  w iedziałam ; w iedziałam  także, że on 
się kocha we m nie, a więc w zam ian za 

;trochę pereł, dyam entów  i złota ja  mu 
daw ałam  to, czego żadne skarby kupić

nie zdołają, moją m łodość, moją pięk
ność i jego miłość do m nie. K tóż ehoj- 
niej o bdarzał?  W szak ja .

Była tak piękną, w ypow iadając to du
m ne w yznanie wiary, że Sew eryn o m a
ło co nie zaw ołał: O tak, ty królowo m ło
dości i piękności. N ie m iał czasu na  
sform ułowanie swej myśli, bo żywiej m ó
w iła dalej.

—  W yszłam  za mąż bez m iłości, ale 
wierzaj mi, że gotową byłam  przyw iązać 
się szczerze do mojego męża. Potrzeba 
było tylko z jego strony  troebę łagodno
ści w obejściu się ze m n ą , trochę zro
zum ienia serca już obolałego brak iem  
gorętszych uczuć za m łodu i  już  trochę 
nieufuego. T rzeba mnie było przywiązać 
zam m  m nie chciano ujarzm ić.

— Twój kuzyn jednakow oż zaczął od 
tego, lecz ani u jarzm ił m n ie , ani przy
wiązał. Ach, mój drogi, jeżeli się kiedv 
ożenisz, s ta ra j się poznać i zrozumieć 
charak te r twej żony, nie narzucaj jej 
twej woli, zanim  ona tej woli sercem  
nie zrozumie... Można zrobić niew olnicę 
z kobiety kochającej, i ta niewola będzie 
jej słodką, ale ja rzm iąc  swojem chcę lub 
n ie chcę kobietę, która nie kocha, która 
w dodatku ma także swoją wolę i czuje 
swą osobistą goduość, dojść m ożna tylko 
do zrobien ia sobie nieprzyjaeiółki i to

n ieu b ła g a n e j, gotowej do nieustannej 
walki każdej cl w ili, broniącej a oulrance 
swojego „ ja" , którem u bezrozumnym de
spotyzm em  się uchybia.

— Poddaw ałam  się bez szem rania, 
ja k  się poddaje słabszy silniejszem u, ale 
co się we m nie zbierało żalu, w strętu i 
pogardy do tej siły, której m oja słabość 
ulegać m usiała, tego ci ju ż  opowiedzieć 
n ie  potrafię. W łaściw ie nie poddałam  się 
nigdy, bo poddanym i i ugiętym i nazw ać 
nie m ożna ani serca ani rozum u, w któ
rych wre ustaw icznie opór ku n iespra
wiedliwości.

—  Tak m inęło la t dwa... potem...
Tutaj K arla  głęboko w estchnęła , zło

żyła ręce jakby do modlitwy i p rzyci
snęła do n ich  drgające u sta ...

—  ...Potem  przyszło na  św ia t dzie
cko... to je s t  niepam ięć w szystkiego co 
bolało, zrozum ienie w szystkich radości, 
nadzie ja  w szystkiego szczęścia. T rzym a
jąc  moją dziecinę w objęciach, p rzeba
czałam  rodzicom... życiu... mężowi. P rze 
baczałam  wszystko w szystkim  i zrozu
m iałam , pojęłam , odczułam  w całej pe ł
ni to znane mi dotąd tylko z m iana u- 
czueie szczęścia.

(C. d. n.)
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niowiec, dr. Mahl ze Lw o^a, adw- dr. 
Schaff, państwo Doschottowie, bankierzy Ho
rowitz i Nathansohn, red. Wacław Masłow
ski, urzędnik Banku gal. p. G. Ruszczyński, 
Zygmunt Kretschner z Przemyśla itd. Kró
lestwo polskie było i jest również licznie 
repzezentowane.

Co się tyczy życia w Abbazyi — to ono 
do weselzsych chyba nie należy. Prócz sa
mego uroczego położenia i mnóstwa miejsc 
okolicznych, godnych widzenia — nie ma 
tu żadnej innej rozrywki. Powietrze cudow
ne, kąpiel morska wyborna i trzy razy w 
tygodniu koncerty muzyki wojskowej z Fiu- 
my — oto wszystko. Panie mają nadto spo 
sobnośó — ale to już przywilej wszystkich 
miejsc kąpielowych — podziwiać i krytyko
wać toalety drugich pań. Rozrywka to zaś 
niepomierna, jeśli się zważy, że toalet tych 
jest masami.

Abbazya podnosi się nieustannie, choć 
na pozór zdawaćby się mogło, że osiągnęła 
już punktu kulminacyjnego. Do mnóstwa 
istniejących wspaniałych will, przybywają 
coraz nowe i to zarówno w samem centrum 
Abbazyi, jak i w kierunku Yolosci i w 
przeciwnym, w drodze do Iki i Lowrana. 
Każda zaś z nowych will usiłuje okazałością 
swoją zewnętrzną i wygodnem w całem 
tego słowa znaczeniu urządzeniem wewnę- 
trznem przewyższyć poprzedniczki. Mimo to 
długo jeszcze, choćby ze, względu na swoje 
położenie, prym trzymać będą: Hotel Stefa
nii, Quarnero i Quisisano, urządzone z eu
ropejskim komfortem. Pension Hausnera na 
brak gości w tym sezonie uskarżać się nie 
mógł, — przed tygodniem jeszcze nie moż
na było w nim znaleźć pomieszczenia, — 
w roku zaś przyszłym znacznie się rozsze
rzy, do użytku jego powiem oddaną zosta
nie jeszcze „willa Abbazya*, będąca obecnie 
już pod dachem. Z mniejszych pensjonów 
chwaloną była nadzwyczajnie willa Al
berta.

Do tańszych miejsc kąpielowych Abba
zya od swego powstania nie należała i zda

je się, już nigdy należeć nie będzie. Jeśli 
atoli porówna się ją z naszemi krajowemi 
zakładami kąpielowemi - to droższą od 
nich sie nie okaże. Pod względem wygód 
natomiast przewyższa je o całe niebo. 
Dzienny koszt pobytu w Abbazyi przyjąć n a 
leży w kwocie od 4  do 10 zł. licząc w to 
i kąpiele — nie taniej tedy wypadnie Kry
nica, a nawet Żegiestów. Zachodzi tylko ta 
różnica, iż tu dostaje się mieszkanie rze
czywiście urządzone — i wikt, jakiego się 
nie ma w pierwszorzędnej restanracyi lwow
skiej czy krakowskiej.

Obecny sezon — jaK zauważyłem już na 
początku niniejszego listu — należy do naj
gorszych, nudy też tern większe, zwłaszcza, 
że i pogoda w ostatnim tygodniu niezbyt 
dopisywała. Natomiast onegdąj mieli sposo
bność kuracyusze tutejsi podziwiać wspania
łą  burzę morską, pierwszą w tym roku tak 
wielką, jak zapewniał mię jeden z kapita
nów okrętowych. L . A

KRONIKA.
L w ów  dnia 22. października

Obywatelstwo honorowe nadała ra 
da miasta Kołomyi ks. Adamowi Sapieże w 
wdzięcznem uznaniu znakomitych zasług, 
położonych ku podniesieniu dobrobytu w na
szym kraju i rozwoju przemysłu przez do
prowadzenie do skutku wystawy krajowej, 
uwieńczonej tak świetuem powodzeniem.

Zapiski osobiste. Ks. metropolita Sem- 
bratowicz wyjechał ze Lwowa w powiat bo- 
brecki, aby dokonać poświęcenia cerkwi w 
Strzeliskach i Bakowcach.

Dr. O p o lsk i już powrócił z Abbazyi 
do Lwowa i ordynuje w zwykłych godzi
nach.

Mianowania. Ministerstwo handlu za
mianowało dr. Kazimierza Lenartowicza, 
Franciszka Patelsbiego i Leona Cholewkę, 
konceptowymi praktykantami przy dyrekcyi 
poczt we Lwowie.

Slab p. Juliana Fontany, urzędnika 
poczt, z panną Maryą Jaworską córką, Wło
dzimierza, kontrolora głównej kasy poczte- 
wej we Lwowie i śp. Emilii z Hennigów, 
idbędzie się we Lwowie w kościele 0 0 .  

Bernardynów dnia 27. b. m. o godzinie 8. 
wieczór.

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya 
przemyska: Konkurs na probostwo w Strzał- 
kowicach rozpisany do 15 listopada b. r. 
Odznaczeni usu expos. canon. ks. Walenty 

| Muzanek, okręgowy inspektor szkół w Łań- 
Jcucie i ks. Wawrzyniec Pilszak, katecheta 
j seminaryum w Rzeszowie Kanonicznie in- 
stytuowani: ks. Jan Paszkiewicz, kooper.
w Przeworsku na probostwo w Czukwi i 
ks. Mikołaj Dzierżyński, administrator w 
Cieklinie na probostwie w Cieklinie. Otrzy
mali prezentę: na prob. w Rudołowicach
ks. Feliks Stelcel, koop. w Podgórzu (dye- 
cezyi krakowskiej).

Przeniesieni kooperatorzy: ks. J . Pyzik 
z Przewrotnego do Staromieścia, ks. K. 
Kochmański z Staromieścia do Przewrotne
go, ks. F . Zając z Rzepiennika biskup, do 
Medyni, ks. M. Błoński z Medyni do Rze
piennika biskup., ks. J . Łonicki z Stobierny 
do Dobromila. Aplikowani jako kooperatorzy: 
ks. F . Łystawka, uwolniony od obowiązków 
pomocnika katechety gimn. w Jaśle do Pan- 
talowic, ks. A. Konieczko, czasowy defi- 
cyent do Rudnika. Zamianowany pomocni
kiem katechety gimn. w Rzeszowie ks. J. 
Chmielnikowski, kooperat. w Pantalowicach. 
Uwolniony a cura anim. z powodu słabości 
ks, B. Przybysz, koop. w Dobiomilu.

Reorgaaizacyę poczt zamierza prze
prowadzić ministerstwo handlu. Poczty nie- 
skarbowe mają być podzielone na 3 klasy. 
Poczty I. klasy mogą otrzymać tylko męż
czyźni. Posady funkcyonaryuezów pocztowych 
maią być stabilizowane. Wreszcie mają być 
zniesione opłaty za doręczania na prywa
tnych pocztach.

Z pawilonu m inisterstw a skarbu 
na naszej wystawie ofiarował wiceprezydent 
dr. Korytowski na rzecz mnzeum Dziedu- 
szyckich i politechniki lwowskiej kolekcyę 
pięknych okazów.

Wystawę zwiedziło onegdaj, pomimo 
deszczu przeszło tysiąc osób, zauważyliśmy 
również na placu dzieci ze szkół miejskich 
i kompanie żołnierzy. Dziś, jeśli się nieba 
do nas uśmiechną, powinno się wzgórze 
stryjskie, jako w dniu nieodwołalnie ostatnim 
wystawy, zapełnić liczniejszą publicznością, 
która niezawodnie okaże chęć raz jeszcze 
rzucić okiem na te piękności, które przez 
czas pięciu miesięczny były przedmiotem po
dziwu całej Polski. Fontanę świetlną puści 
dziś p. Jandaurek na pożegnanie o go
dzinie 6.

Raut onegdajszy w Kole literacko-arty- 
stycznem wypadł doskonale i zaliczony być 
może śmiało do najudatniejszych zabaw, 
urządzanych tam ostatniemi czasy. Po zaga
jeniu p. Leona Dziubińskiego, który wygło
sił cięty, o głębszym podkładzie wiersz pt. 
„Program przyszłej w y staw y u sły sze liśm y  
pełną wyrobienia technicznego i finezyi grę 
fortepianową p. Kubickiej, która odegrała 
sonatę Szopena, piękny śpiew p. Bohusó- 
wny, która z wielkiem uczuciem odśpiewała 
pieśń Neuhauzera: „Mirt czy róża“ i „Mu
zykę zakazaną* Gastadiona; następnie uta
lentowana amatorka panna Zofia Hz. z praw
dziwym wdziękiem i odczuciem artystycz- 
nem oddeklamowała znany wiersz Kono
pnickiej: „Z teki Grottgera*, a p. Trapszo, 
artysta naszego teatru, wygłosił z humorem 
monolog Pawła Kośmińskiego: „Pierwszy
raz*.

D n bardzo sympatycznie przyjmowanych 
punktów programu, należał również śpiew 
młodego p. Didura, basisty, który w od
śpiewaniu „Hory* Mikulego, przy akompa
niamencie orkiestry wojskowej, dał dowod 
pełnego nadziei talentu i uwydatnił wielkie 
bogactwo głosu. Po prodjkcyach wokaino- 
muzykalnych, koncertowała orkiestra woj
skowa, poczem rozpoczęły się tańce, które 
trwały do późnej nocy. Urządzeniem wczo
rajszego rautu zajmował się prof. F . Neu- 
hauser, któremu też należy się uznanie za 
umiejętnie ułożony program. Tańce prowa
dził p. Leszczyński.

Zarząd m u z e u m  przem ysłowego  
miejskiego oznajmia, że biblioteka i czytel
nia od 1. bm. otwartą jest dla użytku pu
bliczności bezpłatnie od godz. 11 .— 1 przed
południom i od 5 .— 8. wieczorem w dnie 
powszednie, w niedziele zaś i święta przed
południem od 10.— 1.

Towarzystwo ochrony zwierząt 
wskutek notatki zamieszczonej w naszym 
wtorkowym numerze o maltretowaniu koni 
przy ul. Grottgera, zawiadamia, że na inter-

wencyę sekretarza ochrony zwierząt, wstrzy
mał na razie komisaryat dzieln. IV. dowóz 
drzewa do nowo założonego składu tern bar
dziej, że jak się okazało, wjazd jest tak 
zły, że nawet zagraża życiu koni. Tow. ochro
ny zwierząt nie może wiedzieć o wszystkich 
wypadkach dręczenia zwierząt, bó niestety 
nie ma tak licznych członków, jakby nale
żało, ale stara się złemu zaraz zaradzić, 
gdy jaki karygodny czyn dojdzie do jego 
wiadomości. Prędzej by można cel osiągnąć, 
gdyby ludzie dobrej woli zechcieli korespon
dentką natychmiast sekretaryat towarzystwa 
uwiadomić.

Zarząd oddziału kolarzy Tow. gim . 
i „Sokół* zawiadamia, że z dniem 23. bm. 
j rozpocznie się w sali towarzystwa nauka 
I jazdy na kole. Z nauki tej, która odbywać 
się będzie we wtorki, czwartki i soboty za
wsze o godz. 8 wieczorem, korzystać mogą 
nietyiko członkowie i uczniowie towarzystwa 
lecz także osoby nie należące do towa
rzystwa.

W panoramie polskiej, plac Halicki
I. 12 obecnie oglądać można, Indye,'Chiny, 
Japonię, a mianowicie: Pekin, Jokohanę,
teren obecnej wojny chińsko japońskiej, pa- 
gody. Wielki posąg Budy, wraz ze świąty
niami i arcykapłanami. Serya ta jest bar 
dzo interesującą.

Zogelmau ouradziony. P. ZogelmaL, 
właściciel restauracyi wiedeńskiej wy
stawie został na pożegnanie w czon^^S ra- 
dziony, a mianowicie z piwnic zabrano mu 
5 flaszek wódki, 50 flaszek wia i konia
ków, łącznej wartości przeszło 2 0 0 ' zł. O 
kradzież tę podejrzywsł Zogelman piyj licz
nych: Szymonowicza 5 Chylnickiego i jak 
się okazało następnie słusznie, gdyż' rewi- 
zya policyjna przeprowadzona u obu wykry
ła  ukryte w sienniku, trochę tylko nadpite 
flaszki. Szymonowicza i Chylnick^gc are
sztowano.

N ałogow i złodzieje, Wołoski i Gro
cholski przedostali się wczoraj na plac wy
stawy nawet bez biletu 10 centowego, bo 
przez parkan, w zamiarze rozgospodaiowa- 
nia się tam w teraźniejszej, .tak do opera- 
cyj eskamoterskich nadającej się porze. 
Szczęście jednak nie sprzyjało obu panom, 
gdyż inspektorzy policyjni zaprosili ich do 
odwrotu i już przez bramę główną odsta
wili na inspekeyę policyjną.

Przedm ioty pochodzące z kradzieży 
mianowicie: złoty zegarek z łańcuszkiem, 
trzy złote pierścionki i gotówkę w kwocie 
37 zł. znalazła wczoraj kucharka Marya 
Kołpak na strychu domu przy ul. Karola 
Ludwika 1. 19.

W czytelni katolickiej dnia 23. b. 
m. o godz. 7. wieczór odbędzie się posie
dzenie obszerniejszego komitetu katolickich 
stowarzyszeń i zakładów dobroczynnych w 
sprawie dnia zadusznego.

Zgromadzenie tygodniowe towarzy
stwa politechnicznego odbędzie się we środę 
dnia 24. bm. o godz. 7. wieczór.

Obchód listopadowy. Jak zwykle 
tak i w bieżącym roku Lwów obchodzić bę
dzie pamiętną 63 rocznicę powstania listo
padowego uroczyście. Komitet obywatelski 
zajmując‘y się tym oochodem, chcąc przyjść 
w pomoc zasłużonym weteranem, postano
wił już teraz, aby wieczorek, który odbędzie 
się d. 29 listopada w sali „Sokoła*, wy
padł jak najświetniej. Program wykonają 
pierwszorzędne siły w laszem mysich# 
Szczegóły bliższe później ogłosimy.

Ze S tr y ja  piszą nam : Do szeregu za
baw udałyćh, jakiem) mi as o o nasze podczas 
tych wakaoyj poszczycić się może, należało 
bezwątpienia czwartkowe przedstawienie Kół
ka amatorskiego. Do czego tylko nasza 
dzielna młodzież akademicka się weźmie, 
udać się musi. Przedstawienie składało się 
z „Dramatu jednej nocy* znakomicie ode
granego, wesołej jednoaktówki Dominika 
„Dzieci muzy* i wreszcie „Ciotki na wy
daniu “.Praktyczne i filantropijne cele zy
skały na tym wieczorku wiele, gdyż fun
dusz na budowę gmachu Sokoła, na który 
to cel wszystkie przedstawienia bywają da. 
wane, powiększył się o 50 zł. Tern przed
stawieniem pożegnali akademicy w Stryju 
przez ferye bawiący miasto nasze. Dzięki 
im za ich pracę.

Z Tarnopola piszą nam : W dniu 15 
bm. rojno i gwarno było w miejscu odby
wającej się licytacyi na dostawę artykułów 
żywności i opału, dla całej tutejszej- załogi

wojskowej. Zdało się naszym żydkom, że 
to ich monopol, że tylko im przysługuje 
prawo do podobnego przedsiębiorstwa — 
tymczasem p. Roman Szkirpan dyrektor tutej. 
narodn. Torhowli stanął im na przeszkodzie 
i mimo obiecanek z ich strony dostawę tę, 
która reprezentuje roczny obrót do 80.000 
otrzymał. To też i dobrze się stało, że p. 
S. znany z sumienności, bo od 2 lat dostar
cza do tutejszego szpitala artykuły, utrzy
mał się.

Z Tarnopola donoszą, że przybył tam 
wiceprezydent wyższego sądu krajowego p. 
Tchórznieki na wizytacyę sądu.

Karygodny pom ysł. Gdy dnia 16. 
bm. przedpołudniowy kuryer nr. 4 do Je- 
zierny pod Tarnopolem wjeżdżał, obrzucili 
go nieuchwyoeni dotychczas sprawcy kamie
niami. Na szczęście nie wyrządzono zna
czniejszej szkody, tylko stłuczoną została 
szyba w wagonie pakunkowym, i budkę dla 
bremzera uszkodzono. Konduktora trafił wpra
wdzie kamień, nie zranił go jednakże. Zdaje 
się, że wieśniacy, pracując na polu, zdobyli 
się na ten pomysł.

W Kossowle zawalił się jak donosi 
Gazeta Polska  jednopiątrowy dom Rosen- 
kranza. Dom ten stał w rynku i doniedawna 
mieściło się w nim kasyno. Tam odbywały 
się wesela i bale. Doro runął nagle, a po
nieważ do tej pory nio odgarnięto grnzów, 
więc niewiadomo nawet, czyli pod niemi 
kto nie zginął. Obecnie takim samym 
losem gróżą: budynek nrzędu gminne
go i synagoga, odwieczne rudery. Miłe sto
sunki budowlane!

Dnia 20 . bm. p. Michał Kropelnicki, 
ajent „Slavii“ zaszedł na śniadanie do ma
sarni Dykiego w Kossowie. Tu pod nieobe
cność gospodarza nalał sobie kielich spory 
z flaszki, która zawierała kwas karbolowy 
nierozcieńczony, w mniemaniu, że to wódka, 
i wypił. W  tej chwili stracił przytomność 
i w pół godziny mimo ratunku skończył.

Miasto Stanisławów, jak donosi K u 
ryer S tanisław ow ski w celu uczczenia 40- 
letniej rocznicy wstąpienia na tron cesarza 
Franciszka Józefa ustanowiło wieczystą fun- 
dacyę, przeznaezająo jako zapomogę dla 
ubogich kwotę 300 zł.

Składki na Wawel. Dnia 21. b. m. 
otwarto w pawilonie, zwanym „Butelką* p. 
Chorzewskiego puszkę składkową na restau- 
racyę Wawelu i znaleziono w niej 18 zł. 
60 zł., nadto p. R. Kolaszowski nadesłał 2 
zł., razem więc 20 zł. 60 ct. złozono na 
książeczkę kasy oszczędności nr. 60267.

Stosunki szkolne na Bukowinie. 
W czerniowieckiej Gazecie P olskiej czyta
my : „Przed niedawnym czasem jedna z u- 
czenic jaw iła się u kierownika szkoły w 
Kocmaniu z prośbą o wypożyczenie jej pol
skiej książki do ozytania z biblioteki szkol
nej. P. kierownik, wysłuchawszy prośby, 
zapytał z sarkazmem: „A możebyś ty ra 
czej francuską wolała książkę?* — Wzię 
łabym i francuską, odrzekła dziewczynka, 
ale nie umiem czytać. — „A to może dać 
ci turecką?* —  Kiedy i po turecku nie 
umiem, mówi zmieszane dziecko. — „Owóż 
masz tu ruską książkę i tę czytaj*, zakon
kludował pan kierownik i polskiej książki 
nie dał'

Z wystaw y przemysłowej w Pozna
niu. Z Poznania piszą nam : Komitet wysta
wowy jept bezustannie zajęty dalszą organ*- 
Aaóyą "stawy." o- rozwoju tych prac
dotychczas nie udzielono obswytni ej szych wia- 
dr mości, to pochodzi tc stąd, że Jest jeszcze 
do załatwienia sporo robót przedwstępnych 
i przygotowawczych, które nie nadają się 
do publicznej dyskusyi. Dopiero po upływie 
terminu wyznaczonego dla wystawców do 
zgłoszenia się będzie komitet w możności 
do publikowania tych wiadomości, które za
interesować mogą szerszą publiczność, gdyż 
dopiero wtedy da się określić obszar i ro
dzaj przyszłej wystawy. Jest więc wielce 
pożądaną rzeczą, aby wszyscy, którzy mają 
zamiar wziąśó udział w wystawie, nie opó
źniali się z głoszeniem i przed upływem 
terminu, który się kończy z dniem 1. listo
pada, swe zameldowania przesłali do bióra 
komitetu wystawowego. Przedłużenie termi
nu, jak się tego z wielu stron domagają, 
do 1. grndnia, nie jest chwilowo możliwem, 
gdyż wskutek tego opóźniłyby się wszystkie 
prace przedwstępne o cały miesiąc. Fonie- 
waż zaś czas, do wykonania potrzebnych prac 
przygotowawczych, jest już bardzo ograni

czony, przeto urządzenie wystawy samej 
wieleby ucierpiało na dalszej jeszcze zwłoce. 
Dotychczas zgłosiła się bardzo poważna li
czba wystawców, przyczem nadmieniamy, że 
znacznie przeważająca większość zgłaszają
cych się pochodzi od firm przemysłowych, 
mających swe siedziby po za granicami na
szego Księstwa, mających jednakże tutaj 
swoich reprezentantów. Zgłaszających się z 
Księstwa, jest dotychczas bardzo mało, z 
czego zdaje się, jakoby umyślnie zwlekano 
z głoszeniem się aż do ostatecznego termi- 
nn. Bióro redakcyjne tworzą panowie adwo
kat dr. Lewiński, dr. Kusztelan, archiwa- 
ryusz dr. Warschauer, konserwator muzeum 
tow. Przyj. Nauk dr. Erzepki i sekretarz 
izby handlowej dr. Hampke.

M ajoiaty w K rólestwie polakiem. 
W Petersburgu istnieje osobna komisya, 
zajmująca się kwestyą majoratów. Ustawo
dawstwo rosyjskie co do majoratów nie jest 
ani zbyt jasnem, ani jednolitem. Komisya 
ma zatem przejrzeć wszystkie odnośne usta
wy i rozporządzenia, aby na ich podstawie 
oprzeć projekt reorganizacyi tej formy wła
sności ziemskiej. W sferach szlacheckich 
istnieje dążenie, znajdujące poparcie zaró
wno w kołach dworskich, jak częściowo i 
w sferach rządowych, aby ułatwiać tworze
nie majoratów i dać im szersze .zajtosowa- 
nie. W kwestyi lej posypało się, jak  z rogu 
obfitości, mnóstwo pomysłów, którymi zapeł 
niły się archiwa komisyi majoratowej. N aj
więcej stosunkowo majoratów ntworzvł rząd 
rosyjski w Królestwie Polskiem po r. 1863 
i rozdał je wyższym dostojnikom państwo
wym, w zamiarze wytworzenia z nich za
rodku rosyjskiej większej własności ziem
skiej w tym kraju. Nadzieje powyższe za
wiodły jednak rusyfikatorów. Właściciele 
majoratów, w części nawet pochodzenia nie
mieckiego i wiary luterskiej, w Kraju nie 
mieszkają wcale i do jego rusyfikacyi nie 
wiele się przyczyniają. W ostatnich latach 
w prasie ultra-narodowej narzekania na wła
ścicieli majoratów w Królestwie nie scho
dzą z porządku dziennego. Wyłaniały się 
nawet projekta odebrania darowanych ma
joratów, chociaż środek ten sprzeciwiałby 
się wszelkim pojęuom prawnym i podkopy
wałby prawo własności w ogóle. Obecnie 
otrzymała komisya obszerny memoryał, w 
którym poruszono myśl, aby zezwolić w ła
ścicielom rosyjskich majoratów w Królestwie 
na sprzedaż takowych, lecz nie inaczej jak 
tylko włościanom rosyjskim wyznania pra
wosławnego i za pośrednictwem państwo
wego banku włościańskiego, który będzie 
mógł udzielać pożyczek, płatnych w ciągu 
34^2 lat. Z tego widać, iż rząd rosyjski 
rezygnuje już po części z myśli wytworzenia 
rosyjskiej większej własności ziemskiej w 
Królestwie, a będzie obecnie eksperymento
wał z mniejszą własnością.

Dochody z loteryi liczbowej zmniej
szają się z każdym rokiem. W r. 1889 wy
nosiły 9 2 mil., w r. 1890 8‘15 mil., w r. 
1891 7 '4  mil., w r, 1892 trochę więcej 
aniżeli 6 mil., w r. 1893 spadły znowu 
na 7 mil., a w roku obecnym nie dosięgną 
nawet 6 mil. W pięciu więc latach docho
dy państwa z loteryi liczbowej zmniejszyły 
się o 35 prc. Jeżeli tak dalej pójdzie, za 
15 lat rząd z własoej inieyatywy zniesie 
instytucyę loteryi, gdyż nie będzie jnż ona 
przynosić żadnych dochodów.

Fałszowane walce. W Wiedniu, któ
ry obecnie szaleje na punkcie Straussa, 
stwierdzono onegdaj na jeduem z zebrań ar 
tystycznyoh, że jakaś — zawiedziona zdaje 
się w swych zspiraoyaoh — nauczycielka 
gry na fortepianie pofałszowafa w kilku do
mach walce mistrza tonów w ten sposób, 
że pozamazywała właściwe nuty i interpun- 
kcye, umieszczając natomiast fałszywe. Cze
góż już nie fa łszu ją!

Nieszczęśliw y wypadek zdarzył się 
onegdaj w kopalniach A u i n a, należących 
do tow. anstr.-węg. dróg żelaznych. Wsku
tek strasznej eksplozyi padło 15 robotników 
ofiarą katastrofy, 20 zaś wydobyto ze szycht 
ciężko rannych.

Żonobójstwo. W Ebersthalu, niedaleko 
Wiednia, zna'eziono kilka dni temn w pi
wnicy zwłoki 30-letniej właścicielki oberży 
Teresy Scheuner. Jako przyczynę śmierci 
podano pierwotnie „uduszenie wskutek wdy
chania trujących gazów*, które rzekomo 
miały się wydostać z młodego wina. Obe
cnie jednak władze nabrały podejrzenia, że

motyw „gazowy* nie zasługuje na wiarę, i 
że małżonek Scheiinerowej, od dłuższego już 
czasu maltretujący swą połowicę, zwabić ją 
musiał do piwnicy i tam zamordować. Śledz
two w toku.

Małżeństwo śm ieciarki. O bardzo 
ciekawym fakcie donoszą z Berna. Pewna 
65-letnia staruszka z zawodu śmieciarka, 
mieszkająca stale w Zurychu, kilkakroinie 
udawała się do jednego z kantonów, w któ
rym się urodziła, o zapomogi, gdyż „do
chody* jej nie wystarczały na opędzenie 
kosztów codziennego życia. Otóż gdy gminie 
wspierającej staruszkę od dłuższego czasu, 
za dużo było z nią kłopotu, postanowiono 
wyszukać dla śmieciarki męża z innego kau- 
tonu i w ten sposób uwolnić się raz na za
wsze od ciężaru. Jakoż za premię wyzna
czoną w kwocie 200 franków znalazł się 
obywatel 45-letni w kantonie Aargan, który 
otrzymał po ślubie ze śmieciarką przyrze
czoną remuneracyę. Nie długo jednak „mło
da mężatka* cieszyła się swem szczęściem, 
gdyż małżonek zaopatrzywszy się w monetę 
znikł, pozostawiając śmieciarkę w krytyez- 
nem położeniu, bo pozbawioną już teraz za
pomogi gminnej.

Podrożenie herbaty. Dzieniki pe
tersburskie podają wiadomość, że herbata 
w przyszłym roku znacznie podrożeje. Pier
wszorzędne firmy moskiewskie z» tegoroczny 
zbiór herbaty zapłaciły bardzo wysokie ceny. 
Jako powód, dość prosty, podają dzienniki 
wojnę między Chinami i Japonią i zły stan 
urodzaju.

S ta n  Z d ro w ia  H o r k i  nie zmienia się. 
Hurko powrócił już z Źegrza do Warszawy 
i zamieszkał w zamku. Był nawet z żoną 
w teatrze na operze, ale jest ciągle bardzo 
chory; ślepy na lewe oko, głuch y również 
na lewe ucho, ale władzy nie chce z rąk 
popuścić i o uwolnienie od służby nie prosi.

„Wielirłe przewroty wś-ńd ludz
ka ś e i .“ Oto ty tu ł bioszurki, która obecnie 
obiega całą Belgię, przechodząc z rąk do 
rąk, a która jest rozdawana nawet po uli
cach gratis. Przepowiada ona co do dnia, 
oo do godziny nieledwie wypadki, które na
stąpić mają wkrótce. I  oto główniejsze z nich; 
Wielkie zjawiska w końcu wieku bieżącego 
nastąpić mają pomiędzy rokiem 1897 do 
1908. Wielka wojna w r. 1896— 1897, 
która się zakończy związkiem dziesięciu 
państw w r. 1898. Przyjście nowego Na
poleona z pomiędzy narodu greckiego w r. 
1899 i jakiegoś króla Syryj w r. 1901, 
Wniebowzięcie 144 tysięcy chrześcian w 
czwartek dnia 12 marca 1903 r. Między
narodowa wojna, trwająca od stycznia do 
sierpnia 1904 r. Wielkie nieszczęścia z po
wodu zjawienia się antychrysta w miesiącu 
sierpniu r. 1904 itd.

Pochodzenie tej broszury jest niewiado
me. Podobne bawią się tern Anglicy, którzy 
namiętnie studjują pismo święte i starąią 
się widzieć w przepowiedniach proroków ja 
sny obraz przyszłych wypadków. Oto jeden 
z ciekawszych paragrafów: „K jó maści ka
sztanowatej, będącym symbolem wszechświa
towej wojny i rewolucyi socyalnej, zjawi się 
na horyzoncie świata. Pobyt jego będzie trwać 
miesięcy osiem. I  to będzie okresem pier
wszym. A wtedy ludzie będą się wzajemnie 
zabijali. W drugim okresie od r. 1903 do 
1904 powstaną państwa czerwone. W trze
cim okresie zjawi się koń czarny, znak 
głodu. Wtedy jeden litr zboża kosztować 
będzie franka. W czwartym okresie przyj
dzie koń siwy, symbol moru. A wtedy lu- 
dzifi...hędą ginęli i od miecza i od zarazy 
morowej i od bestyj dzikich. Lecz to nie 
wszystkie nieszczęścia. Jest ich taro takie 
mnóstwo, że trudno wyliczyć. W końcu do
piero broszury przebłyska nadzieja lepszego 
bytu. Anioł spokoju znijdzie z nieba, obali 
szatana i ogłosi pokój wszechświatu d. 23. 
kwietnia 1908 r. Rzeczywiście po tern wszy- 
stkiem wartoby się zaasekurować a jeszcze 
lepiej urodzić się dopiero po 23. kwietnia 
1908 r.

W s p r a v i e  L e is ta .  Znany wyrok, ja 
ki Izba dyscyplinarna w Poczdamie wydała 
na kanclerza kameruńskiego Leista, znalazł 
ostrą krytykę w całej prasie niemieckiej 
różnych odcieni. Nawet półurzędowy lia m b  
Corr. stwierdza, żo jakkolwiek proces jest 
skóńczony co do formy, to jednakże nie wy
wrze dobrego wpływu na życie publiczne.

Nie wystarcza on dla poczucia sprawie
dliwości, Katolickie pisma niemieckie wyra-
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n i 011 oa ntorzn.
(Bajka na tle prawdziwem.)

(Ciąg dalszy).

W ieczór był ś l ic z n y ; gwiazdy roz
siane gęsto po niebie, m rugały  do mnie 
z góry, a inne, te gw iazdy morza, „sea 
s ta rs* , jak  błędne ogniki ok rę t otaczały. 
Fosforesce mya była silna ; stanąłem  koło 
otw oru, którędy woda z m aszyny wycho
dzi, o którym  już w spom inałem . O gro
m ny ogon ognisty, z białych w ielkich 
iskier, kotłujących w pianie w ylatyw ał 
tam tędy. D ługi c^as stałem , w patrując 
lię w morze z początku hez m y ś li; po
woli Hczucie zaczynało przybierać for
my i czepiając się też drogi św tetlanej 
iskier, tonącej w dyszącem  morzu, zstę- 
Pywało po niej na głębie, i choć w c ie
m nościach, choć na ti :iej pustyni, i bez 
kompasu, zaleciało tam , gdzie tyle zosta
wiłem. Takich chw il bałem  się i sp ra 
wiały mi one ból, fizyczny bói, którego 
ani określić an i nazwać bym nie po
trafił.

Oderwałem oczy od isk ie r i uciekłem  
na drugą stronę pokładu. Tu w iatr po
ry w ał; o wszystkich bolach trzeba  było 
zapomnieć, chcąc się n a  nogach u trzy 
mać, ale tu zn.,w o ljrzym ie  m aszty ry 
sujące się na tle roziskrzonego nieba, i 
cienie ich padające na pokład z tej s tro 
ny nie , iwietlony, przypom niały mi n a 
sze drze i ich cienie rzucane w noc 
gwiazdzictą na zroszone traw niki. M u
siałem  i ztąd uciekać, zeszedłem na dół 
do salonu,

Ta przy ednym ze stołów zobaczy

łem Aleksieja, grającego w w arcaby mrs. 
M. A ngielka chętną by ła  do każdego za
jęcia i z kimkolwiek, byle tylko n ie  być 
sam ą i mieć czas jakoś zapełniony. U cie
kaliśm y wszyscy od niej. Teraz złapała 
mego M oskala. Mimo, że m i do śm iechu 
nie było, uśm iechałem  się serdecznie. 
Oboje grę bardzo na seryo brali, a że 
gr. li podług odm iennych reguł, w ieczne 
zachodziły nieporozum :enia, k tórych je 
dnak w yrównać nie mogli, bo on jej ro
bił swoje przedstaw ienia po rosyjsku, a 
ona gniew ała się na niego po angielsku. 
Aż nareszcie kiedy Aleksiej p .erw szą zro
bioną dam ą przez całą szachow nicę po
ciągnął, A ngielka oburzona w prost łajać 
go zaczęła, że on drw i z niej i jeżeli 
nie chce grać seryo, niech wcale nie za
czyna Potem  cofnęła mu dam ę na m ie j
sce. Aleksiej nie wiedząc o co chodzi, 
staw ia ją  napow rót, gdzie była i mówi, 
że on ciągu nie zm ieni. N ie wiem  do 
czegoby było przyrzło, gdybym  im o s ta 
tecznie nie wytłóm aczył, że n ik t tu d ru 
giego obrażać n !e chce, — ale każde 
z nich tw ierdziło, że jego sposób g ran ia  
je s t praw dziw y i dobry. P arty i nie skoń
czyli, i więcej ich przy w arcabach nie 
w idziałem .

W róciłem  na p o k ład ; było już dość 
późno i spacerujących nie wiele, bo i 
nie łatw o było spacerow ać po przechyla
jącym  się na  w szystkie strony  pokładzie. 
Pomiędzy górnym  salonem  a pokojem do 
palenia był kącik zaciszny, gdzie wie
działem, że w iatr m : nie będzie dukuczał; 
poszedłem  tam , bo żal mi było schodzić 
do kabiny

Morze, wzburzone w noc jasn ą , ma 
swój odrębny urok. Zm ieniające się 
ciągle cienie i pół św iatła na otaczają
cych, kołyszących okręt falach, przyku 
wają wzrok, i w zbudzają ja^ąś grozę

w p a trzący m ; wie się, że to tylko za
bawka, ale wie się także, że każda z tych 
fal ma tysiące stóp głębokości i w 5 órę wo
dy zam ienić się może. A nad tym n ie 
zm ierzonym  św iatem  wzburzonych, pie
niących się wód, m igotały ciche gw iazd
ki, był spokój mczem  niezam ącony, i żal 
było widać niebu tych szamocących się 
na ziemi żywiołów i istot, bo od czasu 
do czasu spływ ała po firm am encie wielka 
św ietlana łza.

W kąciku, do którego dążyłem, zkąd 
w łaśnie chciałem  w górę patrzeć, z a s ta 
łem  leżącą w szezlągu M arylkę. A leksan
der zmęczony wycieczką na ląd. już się 
był położył, ona w kabinie czuła się ja 
koś niedobrze i w yszła na górę. Zawo
ła ła  zobaczywszy mię, i w skazała krze
sło obok siebie. Bez żadnych wstępów 
zaczęła zaraz mówić o rzeczy, k tóra jej 
spokoju nie daw ała.

Chociaż byłem  świadkiem odprawy, 
jaką dostał przedsiębiorczy H enryk, m o
głem  przecież robić różne przypuszcze
nia, w jak i sposób do podobnej sytuacyi 
przyjść mogło. O na we m cie, mimo że
śmy tak długo razem  nie byli, zawsze 
m iała i czuła bra ta . Położenie je j te ra 
źniejsze, jak  się dobrze zastanow iła, za 
czynało się bardzo niem iło kształtow ać 
—  ze strachem  m yślała, że może będzie 
m usiała potrzebow ać mojej pomocy. C hcia 
ła, żebym wszystko wiedział.

H enryk  przed dwom a laty, tam  u 
nich na  wsi jeszcze, po dłuższej już 
znajom ości i zażyłości sąsiedzkiej, zaczął 
być dla niej nad zw ykłą miarę g rze 
cznym  i uw ażającym , zaczął bywać co
raz częściej, aż na koniec po przejściu 
w szystk ich  zw ykłych faz, w zdychań, pół
słówek, spojrzeń , czego w szystkiego ona 
udaw ała, że nie widzi, przyszło do tego, 
że raz kiedy .a leksand ia  w domu nie

zasta ł, pow iedział jej wręcz, że ją  ko
cha. W yw iązała się z tego ciekawa roz
mowa.

— N ieraz później —  m ów iła M aryl- 
ka — m yślałam  nad U m , czy nie zro
biłam  żle nie w staw szy wtedy, n ie  zo
staw iw szy go sam ego, i czy nie pow in
nam  była powiedzieć Olesiowi, żeby mu 
dom w ym ów ił? Ale cóżbym była zyska
ła ?  Oleś byłby s trac ił najb liższego są
siada, bardzo przyjem nego tow arzysza, 
i kto wie, czyby do pojedynku nie było 
przyszło, a wyniku pojedynku n ik t p rze
widzieć n ie  może. Z resztą  ja  O lesia ko
chałam , w yznanie H enryka w prost śm ie
szne mi się wydało, nie był ou dla m nie, 
a tom sam em  i dla Olesia, bynajm niej 
niebezpiecznym .

Skończyło się na tern, że M arylka 
mu pow iedziała, że wiedząc j >k A leksan
der go lubi, i jak by wiele strać .ł, t r a 
cąc w m m  sąsiada, c lu e  mu wybaczyć 
tę chwilę zapom nienia, i bedzie go da
lej w domu przyjm ow ała, jaa  gdyby nic 
nie zaszło, ale tylko pod tym  w arunkiem , 
że więcej podobnych rzeczy mówić jej 
nie będzie.

D otąd n ie  m iała  n igdy  powodu żało
w ania, że tak p o stąp iła ; H enryk bywał 
dalej, A leksander w iele chw il p rzy jem 
nych  zaw dzięczał jego sąsiedztw u, i 
wszystko szło dobrze, aż do tego fa ta l
nego wieczoru na pokładzie. W yszła 
była z kabiny, bo gorąco było duszące; 
wkrótce zbliżył się do niej H enryk. Po 
kilku słowach obojętnej rozm owy, zaczął 
jej robić w yrzuty, że tańczyła  ze m ną, 
odmówiwszy jemu poprzednio, zaczął 
znów mówić o swojej m iłości, tłum ionej 
tak długo. Mówiąc coraz się bardziej 
rozgorączkow ał. Ona z początku słucha
ła  ze zdziw ieniem , ale kiedy zdziw ienie 
w oburzenie zam ienić się m usiało i ona

w stała chcąc odejść, on porw ał ją  w pół 
i pocałow ał. Je j odpowiedź widziałęm .

Teraz jej wszystko je s t  jasn e . On 
wiedząc, że A leksander je s t bardzo cho
ry, kiedy się dowiedział, że w yjeżdża 
z nią do A ustralii, pom yślał zapew ne 
że i ona gdzieś w drodze może zostać 
sam ą, i w tedy zostanie na jego łaskę i 
niełaskę zdaną, jeżeli w takiej chw ili 
będzie kołc n ie j. D latego jedzie z nim i. 
Bardzo niem Pą niespodzianką wobec te 
go m usiała mu być n a tu ra ln ie  m oja obe
cność na sta tku .

— Pojm iesz co się we mnie dzieje, 
kiedy teraz, mając takie przekonanie, pa
trzę na tego człowieka i na jego  ohy
dnie obłudną czułość okazyw aną A le
ksandrow i. Pow iedziałam  ci to, bo się 
teraz  boję wszystkiego, i choć nie chcę, 
muszę w sz jstko  przypuszczać, wszystko 
najgorsze, uajitr.sszniejsze. Praw da, że 
ty nas teraz a f t  opuścisz ?

Tak mi się żal tej kobiety zrobiło, 
że położenie rzeczyw iście było tak s tra 
szne, że na chwilę o w szystkiem , naw et 
o sobie zapom niałem , i nie m ając słów 
na odpowiedź, które by zarazem  i w spół
czucie okazać i pomoc przy tzec m ogły, 
pocałow ałem  ją tylko w rękę

O na to zrozum iała ; w stając pow ie
działa tylko „dziękuję ci“ —  i odeszła.

O dprow adziłem  ją do w ejścia do k a 
biny, a sam w róciłem  do opuszczonego 
szezląga.

K iedyśm y w staw ali, w y d au  mi się, 
że ktoś się cofnął za ścianę salonu, ale 
nie zw róciłem  na  to uw agi. Czułem , że 
zasnąć teraz  tak prędko bym nie mógł, 
usiadłem  więc n a  daw nem  m iejscu i za
paliw szy cygaro, kołysanj, w patryw ałem  
się w czarną p rzestrzeń  przeJem ną, a 
w głow ie m i szum iało, tak  ja k  tam  na  
dole, gdzie fale tłók ły  sobą o T asm anią

i sunęły się po je j bokach w górę, i bez
silne spienione spadały z łoskotem  n a 
powrót, nagryw ając sobą w pomoc idące 
towarzyszki.

Więc ten  człowiek podłość do tego 
stopnia  posunął, że chciał wykorzystać 
chw ilę nieszczęścia, że na tę chw ilę li
czył, ażeby się stać panem  losu kobiety, 
k tóra go dziś po tem, co zaszło, m ena- 
widzieć m usiała! H a, każdy m a swoje 
sposoby, a po tem w szystkiem , co już 
w życiu w idziałem , nie rozum iem  w ła
ściwie, dlaczego mię wcedy to, czego 
się dow .edziałem , tak bardzo wzburzyło. 
I  nie było to jeszcze nic tak bardzo 
strasznego  ; H enryk pokazał później, że 
ma w sw ' im arsenale  daleko jeszcze 
piękniejsze b ronie , i użył ich w swoim 
czasie z nadzw yczajnym  skutkiem

O puściw szy A den, m ieliśm y przed 
sobą co najm nie j dziewięć dni jazdy po 
Oceanie indyjskim , do Colombo, bez n a 
dziei zobaczenia lądu ; każdy więc s ta 
ra ł się jakoś czas zapełnić, i życie to
warzyskie zakw itło w całej pe łu . na okrę
cie. Potw orzyły się sam e przez się siłą  
w spólności gustów kółka literackie, m u
zyczne, szachistów , karciarzy  bokserów , 
crciekecistów  ; w szystkich łączyły kilka 
razy na dzień  stoły jadalne , przy k tó 
rych zwykle bardzo wesoło byw ało, a 
często w ieczoram i tańczono na  górnym  
pokładzie. Dnie m ijały nam  jak  s tu d en 
tom na  w akacyach, bez trosk, bez kło
potów , a te każdy n a  lądzie zostaw ił, 
lub jechał dopiero po nie — każdy m y
śla ł jakby  najprzy jem niej użyć chwili 
teraźn iejszej.

(C. d. n.)

K .  F e d o r o w i c z .
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żają nadzieję, że urząd spraw zewnętrznych 
nie da już Leistowi sposobności do rozwi
jania czynności kulturnyeh w niemieckich 
koloniach i wyrażają przekonanie, że spra
wa ta zo zostanie poruszoną przed forum 
parlamentu.

Pozostająca w stosunkach z zarządem 
kanclers’.: m N ordd, A llg .Z tg . komunikuje, 

kaneLrz Rzeszy wówczas dopiero powe
źmie decyzyę co do wyroku, wydanego na 
Leista przez sąd dyscyplinarny w Poczda
mie, gdy mu wyrok wraz z motywami do
ręczony będzie formalnie.

W a lk i  b y k ó w , z Paryża piszą: H u
morystyczny Grelot pomieścił niedawno ry
sunek, na którym olbrzymi byk, oparłszy 
się przedniemi łapami na ramionach zdu
mionego p. Dupuy’a, tkliwie mu dziękował 
za zakaz walk toros de mueste na południu 
Francyi. Podziękowanie było przedwczesne; 
południe podniosło formalny bunt •— i zwy
ciężyło. Od tygodnia już w Nimes i Dax 
panowało rozdrażnienie nie do opisania, pod
trzymywane przez władze municypalne, de
putowanych, przedstawicieli handlu i prasy.

Ogłoszono krueyate przeciw chłodnej pół
nocy, która nie odczuwa „walki ducha z na
turą, zawartej w zakłuciu rozwścieczonego 
zwierzęcia. Zapowiedziano wreszcie na wczo
rajszą niedzielę corridę , która miała, we
dług afiszów, ograniczyć się na courses 
landaises, czyli bez krwi, ale co do której 
wszyscy wiedzieli, że będzie kosztowała ży
cie sześciu byków hiszpańskich. Jakże mo
gło być inaczej, kiedy Barcelona, zorgani
zowawszy pociągi spacerowe, odciągać już 
zaczęła całą klientelę krwawych zabaw? I 
odbyły sję corridy. Dax jest niewielkiem 
miasteczkiem, gdzie zabito tylko jedno by
dlę ; ale w Nimes walka przybrała rozmia
ry ogromnego, gorącego protestu.

W olbrzymim amfiteatrze tłoczyło się 20 
tysięcy osob różnej płci, stanu i wieku; woj
skowi w odświętnych uniformach, panie w 
jasnych tualetach. Na trybunie honorowej 
zajęli miejsca: mer, który przewodniczył
uciesze, a tuż obok niego, w pierwszym 
rzędzie, wielki' poeta prowansalski Mistral. 
podpisany na petycyi za walkami byków, 
przywitany olbrzymim okrzykiem z tysięcy 
piersi, wreszcie deputowany konserwatywny 
hr. de Bernis, który obiecał interpelować p. 
Dupuy’a w kwestyi zakazu. Za niemi we
szło towarzystwo „felibrów" (południowców) 
z Montpellier, niosąc, niby sztandar, olbrzy
mią tablicę z napisem: Le M id i triomphe! 
Nowe okrzyki i oklaski!

Sześć bydląt padło pod zręcznemi ciosa
mi umyślnie sprowadzonych torreadorów. 
Entuzjazm widzów znalazł najwyższy swćj 
wyraz w ofiarowaniu na powszechne żąda 
nie uszów byka dwom bojownikom, jako za
szczytnego odznaczenia. Policya, wobec sza
lonego rozgorączkowania tłumu, ograniczyła 
się na spisaniu protokołu z torreadorów i 
przedsiębiorcy, którzy przed miejscowym są
dem odpowiadać będą za znęcanie się nad 
zwierzętami. Zapłacą oni pewno niewielką 
karę pieniężną, a oczekiwane z dnia na 
dzień nowe ministerynm pewno cofnie nie
popularny zakaz p. Dupuy’a.

I n s ty tu to w i  Pasteura ofiarował pre
zydent Kazimierz Perier 5.000 franków n* 
zaknpno nowego środka antidyfterycznego 
s e r u m .

P o c ią g  do  g r y  — pisze Prus w osta
tniej swej kroniczce tygodniowej — ta bi
jąca w oczy przewaga hazardu nad pracą 
jest złym symptomem. Gorszym aniżeli się 
wydaje : głęboko bowiem sięga w duszę spo
łeczną. Rachowanie na łaskawy „przypa 
dek* jest towarzyszem największej nędzy i 
dzikości. Nagi papuas o tyle żyje, o ile 

przypadkiem11 nie zostanie zabity lub po
żarty; o tyle je, o ile -„przypadek" ześle 
mu zwierzynę, lub nie zniszczy drzew owo
cowych ; o tyle mieszka, o ile „przypadek® 
ocali mu chatę od pożaru. To też cała hi- 
storya cywilizaoyi, widziana z pewnego pun
ktu, jest walką człowieka z „przypadkiem1' 
i wynajdywaniem coraz nowej obrony prze
ciw „przypadkowi®. Przeciw niemu ludzie 
murują domy i łączą się w stowarzyszenia; 
przeciw niemu wystawia się policję i straże. 
Dla zabezpieczenia się od przypadków rol
nik płaci składki gradowe i ogniowe, ku
piec asekuruje przewozowe, a każdy podatki. 
I  trzebaż właśnie, że w epoce, w której na
uka, technika i rządy robią najwięcej, aby 
ludzkość z pod fatalnego wpływu „przypad
ków" istnieją całe gatunki ludzi, pracują
cych nad czem?... Nad wytworzeniem no
wych źródeł „przypadku", w postaci totali
zatorów, gry giełdowej, a choćby nowych 
rodzajów w in ta !.. Prawda, że hazard kwi
tnie w najucywilizouańszych społeczeństwach: 
Anglicy naprzykład są zawołanymi graczami 
o wszystko, w każdej porze i na każdem 
miejscu. Na szczęście Anglicy nietylko grają, 
ale przedewszystkiem pracują. O ich hazar
dzie słyszymy kilka razy na rok, głównie 
podczas wyścigów. Tymczasem ich przemysł 
.od wieku zalewa cały świat, a nie ma pra
wie godziny, ażeh}' w Anglii nie urodził się 
akiś wynalazek. U nas największemi wy

padkami roku s ą —  wyścigi, najwięcej głów 
pracuje nad wynalezieniem „kombinacji" w 
totalizatorze, a zaś nu przemysł krajowy 
zwróciliśmy nieco baczniejszą uwagę dopiero 
z okazyi —■ „krachu". Chińszczyzna!. . cliiń 
szczyzna L.

P o d z ię k o w a n ie . Dyrekcya szkoły im. 
św. Zofii składa podziękowanie ks. dr. Wła
dysławowi Bandurskiewu, który kochając 
młodzież i dbając o jej przyjemność i wy
kształcenie zakupił dla dzieci 145 biletów 
ua wystawę.

G rłosy  p u b l i c z n o ś c i .
Rubryka płatna po 50 ot. za wiersz drobnym 

drukiem)

W szech nauk lekarsk ich

Dr. B. Madeyski
b. elew asysten t klin. lek U niw ersytetu  

Jagiellońskiego 
lekarz ohorób wewnętrznych

m ieszka obecnie ul. akadem icka 1. 10. 
I. p iętro, ord. od 3— 5. Telefon w cu

kierni Wgo F . G rossa w parterze.

Ź  M O D Y .
Demi-saison w tym roku zapełniały 

deszcze i zimna, To też pięknych toalet 
jesiennych,  które moda na  obecny sezon 
skomponowała,  prawie widzieć nie mo
żna było. Panie zmuszone były zbyt 
wcześnie uciekać się do zarzutek i man- 
tylek i wcześnie też zaczęły się ubierać 
w materyały zimowe. Suknie  przybiera
ne futrem od tygodnia już widujemy po 
ulicach.

Barwy dla toalet w ogóle, są żywsze 
aniżeli w roku poprzednim;  jasne ich 
wrażenie łagodzone bywa przyswojeniem 
w ciemniejszych kolorach, tern bardziej,  
że dwu- i więcej kolorowe genrc ciągle 
jeszcze jes t  w modzie. Tylko gładkie 
sukna, szewioty, kaszmiry i kamgarny 
noszą się w jednym kolorze, są nato
miast przybierane aksamitem lub p lu
szem w tym samym wprawdzie kolorze, 
ale w tonie jaśniejszym lub ciemniej
szym. W kroju sukien nic się prawie 
nie z m ie n i ło ; spodnio tylko straciły u 
dołu nieco na swej objętości.

Na toalety wizytowe najbardziej uży
waną jest sukienka w delikatnych t o 
nach.  Prześl icznie wygląda toaleta z s u 
kna  koloru szumowego, strojna białemi 
je d w ab iem i  koronkami i bordżurą z 
prawdziwych piór strusich. Wdzięcznym 
dodatkiem do takich toalet są nowe, 
nadzwyczaj  gustowne i dobrze ubiera ją 
ce boa z kwiatów we wszystkich odmia
nach ; np. długa g ir landa  z bukiecików 
margare tek naprzemian z touffes z żółtej 
aksamitki,  lub niezapominajki  z wiązan
kami z niebieskiej wstążki.  Boa  te  nie 
wiążą się około szyi, ale lekko zwiesza 
się je na karczku i ramionach.

Elegancyę toalet koncertowych i na 
wielkie przyjęcia podnoszą bardzo roz
liczne fichus, berty, kołnierze, układane 
z najdelikatniejszych crepes de Chine, 
gaz,  tiulów, koronek, wstążek. Ponieważ 
nie są stale przymocowane do stanika,  
można je dowolnie zmieniać. Najp ięknie j 
sze takie fichus są z gazy mora we wszy
stkich lecz bardzo bladych kolorach. Do 
s tanika przymocowuje się owe fichus 
szpilkami stalowemi, z główkami ar ty
stycznie wyrobionemi.

Na suknie domowe zaleca się _ n a j
bardziej w ełnianą pikę. Modnemi dla 
niej kolorami są tony amarantowe, dalej 
cały szereg zielonych odcieni, kolory 
brunatne z połyskiem zielonawym lub 
o e r w o n y m ,  wreszcie mgdy nie starze
jący  się kolor niebieski. W ełniana pika 
nadaje się najbardziej na tak zwane ta- 
ilor mode toalety, które nie mają wcale 
żadnych przystrojeń i są dlatego n a jbar
dziej może dystyngowane nie tylko jako 
toalety domowe, ale takie jako toalety 
do wyjścia.  Co najwyżej toaleta taka 
jest przepasana w pasie wstążką z czar
nej mozy. Guziki są duże, z perłowej 
macicy lub m e ta lo w e , lśniące.

W zarzutkacb pauuią dwie wręcz 
przeciw ne formy. Jed n a  obcisła w pasie, 
z rękawam i olbrzym iem i, z bogato przys- 
trojonem i rew ersam i i kołnierzem ; d ru 
ga bardziej pojedyncza z m autylką, ale 
bez w szelkich przystrojeń.

Podobnie i w kapeluszach panują 
ekstremy, albo bardzo maleńkie kapotki,  
albo bardzo wielkie kapelusze filcowe. 
Styl ciągle jeszcze „1880“ i to coraz 
bardzipj zbliżony do pierwowzoru.

.'•J* j W jlitt *ifiA-. .•«& W *

R e p e r tu a r  te a t r a ln y  Dziś we wto
rek „Rodzina furyozów" krotochwila w 4 
aktach Riissa. We środę po raz drugi „Ma
ru d e r"  komedya w 3 aktach Stanisława 
Graybnera.

* T ru p a  t e a t r a ln a  J. Myszkowskiego 
zapowiedziała swój przyjazd do Kołomyi 
gdzie Wystąpi z szeregiem  przedstawień.

* N ow e k s ią ż k i : „Poezye Andy" 
Lwów. Jakubowski i Zadurowicz 1895.

i, A
.U A U  WiPWAOstatnie

K rakow ski c e n tra ln y  k o m ite t p rz e d 
w yborczy  za tw ie rd z ił k a n d y d a tę  p . 
Zdzisław a lir. T a rn ow sk iego  na  posła  
do sejm u z o k ręg u  g m in  w ie jsk ich  w 
T arn o b rzeg u .

W ęg ierska  Izb a  d e p u to w an y ch  p rz y 
ję ła  onegdaj p o czyn ione  p rzez  Izb ę  m a 
g n a tó w  p o p raw k i w u s ta w ie  o re lig ii 
dzieci. U staw a ta  p rz e to  p rzed ło żo n ą  
będz ie  do san k ey i.

I z b a  d ep u to w an y ch  u ch w aliła  p ra  
w ie je d n o m y śln ie  w niosek  W ekerlego, 
d o tyczący  o d es łan ia  n ap o w ró t do Izb y  
m a g n a tó w  bez zm iany  p ro je k tu  u s ta w y  
o recepcy i żydów .

K ról serbsk i A leksander w yjechał 
o negdaj z P o czd am u  do B erlin a , gdzie  
zw idzał m uzea, a n as tę p n ie  by ł na obje- 
dzie dw orsk im .

Boh Corr. donosi n a  m ocy u p o w a
ż n ie n ia : A u stry a  n ie  m y śli u c z e s tn i
czyć w p rop  n o w an y ch  p rzez  A nglię 
w spó lnych  za rząd zen iach  k u  och ron ie  
p rzeb y w ający ch  w C hinach  cu dzoziem 
ców. T ak  m ało p rzeb y w a  tam  o b y w a
te li  a u s tro -w ę g ie rsk ic k  i s to su n k i h a n 
d lu  naszego  i ż e g ln g i z C h in am i są 
ta k  szczupłe , że w y p raw ian ie  tam  e s k a 
d ry  n ie  byłoby  usp raw ied liw io n e . W e
d le  o s ta tn ieg o  w y k azu  b aw iło  tam  
w szystk ieg o  61 A u stry ak ó w  i 10 W ę
grów , m iędzy  ty m i 15 m isy o n a rzy  i 
m isy o n a rek , n a leżących  do m isyj f r a n 
cu sk ich  i n iem ieck ich  i p rze to  pod 
o p iek ą  fran cu sk ą  i n iem iecką  z o s ta ją 
cych. J e s t  p rócz  tego  50 A u stry ak ó w  i 
W ęgrów  w S h an g a ju , a le  ten  p o rt, w e 
d le  o św iad czen ia  p ań s tw  w oju jących  
n ie  j e s t  o b ję ty  op eracy am i w ojennem i, 
z re sz tą  s to ją  tam  zaw sze  o k rę ty , g o to 
w e do o ch ro n y  cudzoziem ców .

W roku  1891 ty lk o  8  s ta tk ó w  au - 
stry ao k io h  z ła d u g ą  15.388 to n u , a  w

ro k u  1892 z ła d u g ą  20.991 to n n  od 
p ły n ę ło  w  ta m te  s t r o n y ; n a d to  co m ie- 
siąoa je d e n  s ta te k  L lo y d a  try e s te ń s k ie -  
go zaw ija  do S h anga ju . W szelako  o b y 
w ate le  n a s i n ie  będą  p o zb aw ien i o p ie 
ki, po n iew aż  m ogą liczy ć  na  pom oc 
in n y c h  m o carstw .

Bada państwa.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wiedeń 21 października.
Komisya a d m i n i s t r a c y j n a  Izby

posłów zgrom adziła się wczoraj dnia 
20 b. m. przed południem  pod przew o
dnictwem  ks. K arola Schw arzenberga  i 
przeprow adziła ogólną dyskusyę nad  usta
wą o przynależności. M inister spraw  we
w nętrznych  popierał w toku dyskusyi 
zasadę kwalifikowanego zam ieszkania, 
jako podstawę nabycia praw a p rzynale
żności.

Wiedeń d. 21. października.
W czoraj popołudniu odbyła się zno

wu w m inisterstw ie spraw w ew nętrznych 
zupełnie poufea konfereneya pomiędzy 
członkam i rządu a przew ódeam i s tro n 
nictw  skoalizowanych. Ciąg dalszy obrad 
wczorajszej konferencyi nastąp i za dni 
kilka. W wczorajszej konferencyi b rali 
udział oprócz przewódców stronn ic tw  hr. 
H ohenw arta, dr. Russa, h r. Coroniniego 
i Zaleskiego, także p rezyden t br. C hlu- 
meeky.

Wiedeń 21. października.
B urm istrz W iednia Gruebel wręczył 

wczoraj m inistrow i skarbu m em orandum , 
w którem  wyliczone są niebezpieczeństw a 
i szkody, na jak ie  m iasto W iedeń w sku
tek postanow ień nowej ustawy podatko
wej będzie narażonem . .

X  e l e g p r

B ru k s e la  d. 22. paźd z ie rn ik a  
P rzy  w czo ra jszy ch  śc iś le jszy ch  w y 

bo rach  zw y c ięży li p rz e w a ż n ie  kato licy , 
d z ięk i czem u  będą o n i m ie li o lb rz y 
m ią w ięk szo ść  w p a rlam en c ie . W czoraj 
późno w n o cy  obohodzono  tu  u ro c z y 
ście zw ycięz tw o  ka to lick ie . P rezes  
g a b in e tu  B e e rn a e rt rz e k ł, iż  św ia t ca 
ły  św ięcić  b ęd z ie  to zw y cięstw o  w y 
borcze.
F r a n k f u r t  n. M. d. 22. p aź d z ie rn ik a .

W czoraj o tw arto  tu  k o n g re s  n ie m ie 
ckich socyalistów .

L o n d y n  d . 22. p aźdz ie rn ika . 
L ord  K im b erley , m in is te r sp raw  z a 

g ra n ic z n y c h , p rzybędzie  tu  ju tro , spo
d z iew ając  się  n a d e jśc ia  odpow iedzi mo
c a rs tw  na  sw oją  no tę  okólną w  s p ra 
wia p ropozycyj pokojow ych m ięd zy  
C h in am i i Jap o n ią .

A le k s a u d ry n  d. 22. p aź d z ie rn ik a . 
O bjaw ia się  tu  od k ilku  ty g o d n i 

pro ag an d a  an arch is ty czn a , ro z rz u c a ją 
ca m nó stw o  odezw  i b roszur.

Choroba cara.
(Telegramy otrzymane wczoraj.)

W ied eń  d. 21. p aźd z ie rn ik a .
W czoraj n a d esz ły  tu  z L iw ad y i w ia 

dom ości do osób p o zo sta jący ch  w s in  
żbie d y p lo m a ty czn e j. Od ch w ili p r z y 
ja z d u  do L iw ad y i car j e s t  z u p e łn ie  izo  
low any  i p rócz le k a rz y  i  cz łonków  ro 
d z in y  carsk ie j n a w e t m arsz a łe k  dw oru 
n ie  m a do ca ra  p rz y s tę p u . O s ta tn ia  
d iag n o za  b rz m ia ła  zn p e łn ie  o d m ien n ie  
i o rzek ła  ona, że z ap a len ie  n e re k  n ie  
j e s t  g łó w n ą  chorobą, a le  j e s t  ty lk o  n a 
s tęp stw em  in n e j cho roby . M ówią o po- 
w o lnem  z a tru w a n iu  c a ra  w odą a rsze- 
n ik o w ą -

B e r l in  d. 21. październ ika.
D epesze z P e te rsb u rg a  tu  n ad esz łe  

m ów ią o z a tru c iu  k rw i u cara .
R o sy jsk i am b asaeo r h r . S zu  w ałów  

w itał ua d w o rcu  k siężn iczk ę  Alioyę 
podczas je j  p rze jazd u  p rzez B e r lin  o- 
s ta tn ie j nooy. R ozm ow a trw a ła  z a le 
dw ie  k ilk a  m in u t.

N iem iecki poseł n a  dw orze p e te rs 
b u rsk im  g en . W erd er p o w ró c ił do P e 
te rsb u rg a ,!  o d b y w szy  poprzód k ró tk ą  
konferencyę z S zuw ałow em .

W ątp liw em  je s t ,  czy  księżn iczk a  
A iicya za s ta n ie  je szcze  c a ra  p rz y  ży 
ci u, a  w ów czas p rz y śp ie sz e n ie  ś lu b u  
znowu by odpadła ,

Zi d aw n ie jszy ch  czasów  ch o ro b y  ca 
ra  dow iaduje się B eri. Tageblatt, że 
ca r w szystko  czyn ił, ab y  zata ić  sw ój 
stan . K ied y  np. pew nego  razu zm ia r
kow ał, że lek arz  p rzyboczny  ch c ia ł do 
stać  m oczu  do zbadan ia , ca r w łasno 
ręczn ie  w yla ł tę ilość , ja k a  b y ła  pod 
rę k ą , do zlew u , i dopiero  po n ie jak im  
czasie uda ło  się, bez w iedzy  cara , d o 
s ta ć  trochę m oczu do rozb io ru . Z resztą 
znow u zap ew n ia ją , że c a r  ch o ry  n a  
chorobę B rig h ta , a n ie  n a  ra k a .

B e r l in  d. 21 p aźd z ie rn ik a .
W  am basadz ie  ro sy jsk ie j ośw iadczo

no w czoraj po p o łudn iu , że w ed le  o s ta t 
n ic h  w iadom ości, śm ierć  n ie  w kró tce  
n a s tą p i, a le  że  c a r  pow oli dogoryw ać 
będzie.

P o n aw ia jący m  się  w iadom ościom , że 
car cho ry  n a  rak a , zap rzeczają  tu ta j  
i  u w aża ją  don iesien ie  p e te rsb u rsk ie ; ja  
koby  się w szy scy  lekarze  n a  ra k a  g o 
dzili, za  w ątp liw e. C ar m ia ł w 10 
dn iaoh  spaść o  40 fun tów .

"Wedle Foss. Z tg. prezes p e te rsb u r
sk ie j kom isy i g ie łd o w ej w ezw ał m ach- 
le rzy  g iełdow ych, ażeb y  pub liczności, 
ju ż  bez teg o  g łęboko poruszonej z a j
ściam i g iełdow em i w  jeszcze  w iększą 
iry tao y ę  n ie  w praw iano . T a k ie  sam o 
w ezw anie o trzy m ali m ach le rzy  m o 
skiew scy.

Nationolzłg. donosi z P e te r s b u r g a : 
W edle p ry w a tn y c h  w iadom ości z L iw a 
d y i  b y ł  ca r w czoraj p rzez k ilk a  godzin  
n iep rzy to m n y , co w s k a z u je , że  mocz 
się dosta ł do k rw i. C zy po o p rzy to 
m n ien iu  u lg a  n astąp iła , n ie  donoszą.

Londyn d. 21. p aźd z ie rn ik a . 
Evening N ews o trzy m ał z L iw ad y i 

od specyalnego  k o responden ta  B ritisch  
M edical Journal następ u jącą  d e p e s z ę : 
Podczas o s ta tn ich  48 godzin  d o sta ł c a r  
napadów  kurczu , ja k ie  zw ykle  tuż  p rzed  
k a ta s tro fą  się  w y d a rza ją . T e  n ap ad y  
b y ły  połączone z czasow ą bezp rzy tom - 
nośoią, i na leży  je  p rzy p isać  zakażeniu  
k rw i (uraem ia); p rzy tem  w ielkie o s ła 
b ien ie  serca , ja k  to  się  często  w pó
źn ie jszych  okresach  zapalnej choroby 
B rig h ta  pojaw ia. N adto  od k ilku  m ie
sięcy  po jaw iały  się  sym ptom y  m itra ln e j 
choroby serca, k tó ra  dw akroó  spow odo
w ała k o n g es ty e  do p łu c  i  c iężkość od
dechu.

N iebezp ieczne  te  sym ptom y p o w ta
rz a ją  s ię  a la rm u jąco  często. S tracono  
w szelką nadz ie ję  uzdrow ien ia , w szelako 
czasam i p o jaw ia  się n ag le  po lepszenie , 
tak , iż  lek arze  nadziei całk iem  n ie  t r a 
cą. A le k a tas tro fa  lad a  godzin y  m o
żliw a.

Do k w esty i, czy  to  ra k  u  cara, po
w iad a  p e te rsb u rsk i ' k o re sp o n d en t Ti- 
m esa , że pew ne bo lesne  a  fa th ln e  po 
ja w y  p rz y p u sz c z en ie  to  u sp ra w ie d li
w iają , i że  w  sam ej rz e c z y  m a się  do 
c z y n ie n ia  z rak iem  n erkow ym . K o res
p o n d e n t w ą tp i, a b y  z a ś lu b in y  carw ioza 
je sz c z e  w  sposób u ło żo n y  odbyć się 
m ogły .

(Teiogramy otrzymane dziś, patrz „Dodatek".)

Wiedeń d. 22. paźdz ie rn ika.
N adchodzą w iadom ości o n ie jak iem  

po lepszen iu  w s ta n ie  cara  ; b y ć  m oże 
iż się  k a ta s tro fa , zap o w iad an a  n a  j u 
tro , odw lecze . P o g ło sk o m  o o stre j 
sprzeczce m iędzy  carem  a carew iczem , 
tudzież  jak o b y  ch c ia ł u su n ąć  się  od 
rządów  i abdykow aó  n a  rzecz  sw ego 
b ra ta ,  1 6 -le tn iego  w . ks. M ichała , n ie  
d a ją  tu  w ia ry .

P a r y ż  d. 22. paźd z ie rn ik a . 
D o N ew York H eralda  donoszą z 

W en ecy i, że  carew icz te leg rafow ał do 
pew nego w ysokiego d y g n ita rz a  baw ią
cego tam , iż  s tan  zd ro w ia  cara n ie  
j e s t  ta k  b a rd zo  rozpaczliw y. F igaro  
u trzy m u je  to  sam o i donosi, że  p rz y 
g o to w ań  do p rz y ję c ia  c a ra  n a  K orfn  
w cale n ie  p rzerw an o .

— P ierw siy  pociąg próbny ua
szlaku Stanisławów-Woronianka wyjechał o- 
negdaj ze Stanisławowa i przybył szczęśli
wie do MikuliczyDa.

— Kolej do Zakopanego, z inicja
tywy hr. Wł. Zamoyskiego, przedstawiony 
został Wydziałowi krajowemu szczegółowo 
opracowany projekt linii kolei lokalnej z Cha
bówki do Zakopanego. Według projektu tego 
nowa linia kolejowa będzie koleją wąskoto
rową o 0 '76 m. szerokości i poprowadzoną 
będzie nie wzdłuż gościńca przez górę Obi
dową, ale doliną Raby. Długość linii wy
nosić będzie od dworca w Chabówce do 
dworca w Zakopanem na Chramcówkach 47 
kilometrów. Na nowej linii będzie dziewięć

stacyj, a mianowicie: Chabówka nowa, Raba 
wyższa, Sieniawa, Lasek, Nowy Targ, Sza
flary, Biały Dunajec, Poronin i Zakopane. 
Mostów i wiaduktów będzie ogółem 7, a 
mianowicie na Lebiednicy, Czarnym Dunaj
cu, Białym, Porońcu i Bystrej. Kolej służyć 
będzie dla ruchu osobowego i towarowego 
i zbudowaną zostanie tak, aby ruch odby
wać się mógł z maksymalną chyżością 25 
km. Da godzinę. Na wybór wąskiego toru 
wpłynęły warunki terenu, a mianowicie 
gwałtowne spadki, któreby wymagały ko
sztownych Dasypów. Wzgląd więc ekonomi
czny przeważył szalę na Btronę toru wą
skiego. K:,ometr kolei wąskotorowej koszto
wać będzie 29.600 zł., podczas gdy koszt 
budowy kilometra kolei normalnej wyniósłby 
69.000 zł. Całkowity koszt budowy nowpj 
linii obliczony został na 1,383.000 zł., któ
rej to sumy pokryje jedną trzecią część hr. 
Wł. Zamoyski. Roboty około budowy roz
począć się mają na wiosnę r. p. i obliczone 
zostały na 3 lata.

— K o n fe re n e y a  k o le jo w a  w  sp raw ie  
p raw a  tary fow ego  w W ied n iu , w  k tó 
re j obok p rzedstaw icieli kolei austryao - 
k ich  i w ęg ie rsk ich  b ra li ró w n ież  u d z ia ł 
n iem ieccy  delegaci, w czoraj ukończy ła  
swe o b rad y . Z  podp isanych  protokołów  
okazu je  się, że zd an ia  k o n feru jących  
n ie  by ły  w cale  podzielone, ja k  t.o p ie r 
w o tn ie  g łoszono, lecz p rzec iw n ie , u z y 
skano w czasie  w y czerp u jący ch  dysku- 
syj, zu p e łn ą  jed n o lito ść  zap a try w ań  na  
p o trzeby  refo rm y  p raw a  ta ry fo w eg o .

— Buck osobowy i towarowy n a  
kolejach  p ań s tw o w y ch  G en e ra ln a  d y 
re k c y a  kolei p a ń s t. w ydała  w ykaz do
chodów  za m iesiąc w rzesień  d. r . w e
d łu g  k tó reg o  p rzew iez io n o  w m iesiącu 
w rześn iu  1894 n a  w szy stk ich  lin iach  
w łasn y ch  i w e w łasnym  za rząd zie  kolei 
państw , p o zo sta jący ch , ogółem  osób 
3,802.245, to n  to w arów  1,651.580. D o- 
c h ó d z p rzew ozu osób i  pakunków  
w yniósł 2,498.295 zł., z przew ozu tow a
rów  4,777.307 zł., czyli ogółem  złr. 
7,275.602 zł. D ochód z p rzew ozu osób 
i pakunków  jak o też  z p rzew ozu tow a
rów  w m iesiącu  w rześn iu  r. 1893 w y 
niósł ogółem  6,890.913 zł. W porów na
niu  w ięc z m iesiącem  w rześn iem  1873 
r . dochód w tym  sam ym  m iesiącu  roku  
b ieżącego , w ykazu je  zw yżkę  384.689 zł. 
D ochód z przew ozu osób, p akunków  i 
tow arów  w  czasie od  p ierw szego  s ty 
czn ia  do 30. w rześn ia  r. 1894 w yniósł 
razem  56,625.871 zł., zaś dochód z p rz e 
w ozu osób p ak u n k ó w  i  tow arów  w tym  
sam ym  czasie r. 1893 w y n ió sł razem  
52,400.488 zł. W porów nan iu  w ięc z do
chodem  w czasie od 1. s ty c z n ia  do 30. 
w rześn ia  1893 r. dochód w ty m  sam ym  
czasie  w ro k u  b ieżącym  w ykazu je  zw y ż 
kę  w  kw ocie  4,225.383 zł.

—  Dodatek X z ważnością od 1 li
stopada w yszedł do styczniowego w yda
nia  gen. taryfy na kolejach państw o
wych.

— Kijowski syndykat roln iczy
jest już faktem  dokonanym . W  dniu 18 
bm. odbyło się w Kijowie pierw sze ogól
ne zgrom adzenie syndykatu rolniczego, 
na którem  dokonano wyborów, zorgani
zowano biuro i złożono na udziały 20 
tysięcy rubli. Na razie działalność syn
dykatu w trzech głów nych skupić się 
ma punktach, a m ianow icie: 1) N aby
w anie dla członków syndykatu  wszelkich 
nawozów pomocniczych. J e s t  to punkt 
bardzo ważny, gdyż ostatniem i laty  g o 
spodarze, zwłaszcza gubernij południowo- 
zachodnich, coraz częściej zaczęli ucie
kać się do tego rodzaju m elioracyj ro l
nych, handel zaś naw ozam i, ze względu 
na in te res  rolników, dużo pozostawia do 
życzenia. 2) N abyw anie m aszyn i n a rzę 
dzi rolniczych dla stow arzyszonych. Przy 
tym punkcie zaznaczyć należy, że ustęp
stw a, które rozm aite firmy zagraniczne 
zaofiarowały już  syndykatow i, wynoszą 
na cenach fabrycznych niekiedy z górą 
30 p rc .!... Cyfra to wymowna. 8) Zakup 
nasion. Czynność ta ma na względzie 
uchronienie rolników  od wyzysku i usu
nięcie takich faktów, powszechnie już 
wiadomych, że nasiona, w yprodukowane 
u nas, idą do Niemiec, poczem w n ie
m ieckich workach w racają do kraju, gdzie 
sprzedają się często w tró jnasób drożej. 
W dalszym ciągu, w m iarę możności, 
działalność syndykatu obejmować będzie 
coraz to nowe sfery interesów  z iem iań 
skich.

Przeciętne ceny zbożowe w Galicyi.
n. mipaift.P.a. fc ip rn n io  T
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Bóbrka — . __ — --- — _ _ — _
Boclmia 73 6-49 69 5-B2 64 5-25 45 5-38 75 6 -
Brody 80 6 5 0 70 5-28 60 4-75 45 5-50 -- --
Brzeźany 75 6-50 70 4-53 60 4-58 40 4-90 75 4-93
Busk 78 6*68 68 5‘61 73 4'50 48 555 74 4-60
Czortków -- — -- -- .— _ — - _ _
Drohobycz 80 7 - - 70 6 5 0 60 5-50 40 6’50 80 5-50
Dnkla 77 6-49 72 6‘94 71 6-34 50 6-50 77 6-49
Gródek 80 6-50 72 5 — 63 4*50 46 5 — -- _
Jagielnica 77 5 1 7 73 4‘07 64 3-60 44 4-12 77 4-10
Jasło 72 7.47 65 659 55 6'44 45 6-51 _ _
Kołomyja 75 621 71 4 58 63 4'07 48 4-90 79 5 37
Krakó w 78 6-80 70 5-64 67 5 55 47 618 78 6 —
Łańcut 78 7-03 70 6-63 66 5-80 48 625 _
Lwów 75 632 68 4-77 61 4-31 46 5-55 _ _
Myślenice 85 706 75 613 66 5-76 48 5-21 _ _
Pilzno 74 6 88 68 571 47 53 2 39 6-04 _ .
Potok złoty 75 5-51 65 4-— 64 3 50 48 4-50 _ _
Przemyśl 73 6-21 69 5 22 59 4'79 41 5-44 _ —
Rzeszów 82 7 07 72 6 1 0 63 6-05 45 694 64 6*83
Sambor 66 5-78 58 4-53 57 8-98 51 4-96 _ --
Stary Sącz 75 6 96 65 6-28 60 5-67 45 5-— -- --
Nowy Sącz 74 7 1 8 65 5 72 56 6 74 45 8T2 -- --
Sanok 79 6 49 — -- 63 6-43 43 8 06 75 6*—
Sokal 77 6-57 66 5-45 56 4-64 50 7-20 — —
Stanisławów 74 6‘61 69 5*04 60 4'50 42 5-08 75 5 0 2
Stryj 77 637 67 4 66 65 4-55 43 4-94 — __
Tarnopol 76 6-04 72 4-25 63 4'— 34 4-42 75 4-50
Tarnów 76 6-63 72 5-59 68 5-62 52 6-15 72 6-58
Wadowice 76 6-95 68 5 38 65 5-27 42 559 _
Zaleszczyki — — -- -- -- -- _ -- ___ --
Złoczów 78 6-50 76 4*80 64 5-— 44 5’— _ —
Żółkiew 76 7 - - 70 5'16 62 4-66 48 68 9 77 5-—
Żywiec 78 8 ‘69 72 8*— 64 8-12 48 6-87 74 7-30

W Antwerpii obradow ał d. 15 bm . 
p iirw szy  m iędzynarodow y  z jazd  fa b ry 
k an tó w  papieru .

— Z ja z d  au s try ack ich  i w ęg iersk ich  
hodow ców  d ro b iu  o tw a rty  zosta ł o neg 
daj w  G racu przez honorow ego prezesa 
s ty ry jsk ieg o  zw iązku  hodow ców , ta jn e 
go radcę  W asch in g to n a . M iędzy  inne- 
mi uchw alono  n a  z jeździe  w y b rać  ko- 
m isyę  d la  zap row adzen ia  księg i p rób  
d rob iu  oraz jed n o liteg o  sposobu p re 
m iow an ia  n a  podstaw ie  zw ykłego  s y 
stem u  klasow ego. W szy s tk ie  s to w arzy 
szenia  b io rące  udz ia ł w zjeździe, będą  
re p rezen to w an e  tak że  w kom isyi.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 22. października 1894.

A keye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika
od 200 zł. m. k. 216 — de 219’—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 285-50 do 288-50. 
Banku hktotecznego P<> 200 zł. w. a. 416-— do 
426-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 

do 2 1 5 -- .
L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 

5°|0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 10°/ 
prem. 110*— do 110-70. 4Yj °/o h>s- w 60 lat. 
100-— do 1O0 70. Banku Krajowego 4 '/j0/o l° s- w 
51 lat. 100-uO do 100-70. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-60 do 98-30. 4°/0 los. 
w 41'/s lat. 97-40 do 98"10. 4%  los. w 56-latach 
96-50 do 97-20. 4ys% los. w 52 lat. — do

Obligl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4°/0 96-70 do 97 40. Buków, funduszu pro- 
pinaeyjnego 5%  101-70 do — . Kom. banku 
krajowego 5°/q w. a. H. em. 102'00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.50 do — . 
4‘/j  °/0 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 95'80 
do 96-50. 4°/0 po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 95-80 do 96-50.

Losy : Losy miasta Krakowa 26-— do 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

M onety. Dukat cesarski 5-85 do 5-95. Napo 
leondor 9-84 do 9-94. Półim peryał 10-15 doOO’00 
Rubel rosyjski srebrny 1-33 — do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-25 do 1-34-25. 100 marek 
niemieckich 60-80 do 61-30.

Z rynków towarowych.
W iedeń dnia 22. października.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące:
najniższe najwyższe 

pszenica na jesień 6-43
„ „ wiosnę 6‘83

żyto Da jesień 5-50
„ „ wiosnę 596

owies na jesień 6T5
„ „ wiosnę 6"21

kukurudza na wrzesień-paźd. 6-63
„ maj-czerwiec 1895 612  —

6-53
693
5-61
6-06 
620 
6-25 
6-84 
6-23

rzepak na sierpień-wrzesień 
„ „ styczeń-luty

10-60 — 10-75
11-60 — 11-75

Przyjechali do Lwowa.
dnia 22. października.

Hotel Zorza. A. hr. Dessewffy i ks. 
dr. Narady z Temeszwaru, dr. Wł. Lisow
ski z Krakowa, A. hr. CetDer z Podkamie- 
nia, J . hr. Potocki z Rymanowa, H. hr. 
Henckel z Donersmark na Szląsku, J . hr. 
Mycielski z Wiśniowy, dr. A. Siegel z Pol- 
krawaru, K. Bergmann z Gliwic, J . Berger 
z Wiednia.

Hotel Im perial. M. ks. Czetwertyńska 
i K. hr. Młocka z Rosyi, M. hr. Baworow- 
ska z Koceczyniec, dr. Bardzki, dr. M. Su- 
ligowski i J .  Radoszewski z Warszawy, R. 
Jordan z Więkowic, dr. Kowacs z Budape
sztu, J . Aliksiewicz z Sambora, A. Mennet 
i G. Haphen z Wiednia, ks. B. Karokulski 
z Rzeszowa.

Hotel Szw ajcarski. W. Boriński z Za
brza w Prusach, K. Radziejowski z Karcz- 
mina, G. Nowicki ze Stanisławowa, A. Pio
trowski z Jeziorka, M. Stadnicki z Horo- 
denki, M. StaDowska z Rosyi.

Stan powlotrza. Wj sobotę popołudniu 
i w obu ubiegłych Docach padał deszcz. 
Wczoraj przez cały dzień i dziś rno mie
liśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 7 63 mm

Prognoza ua dobę d. 23. października br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie Co
do kierunku południowo-zachodnią o średniej 
prędkości 3 m Bek

Średnia temperatura doby pozostanie 
około + 11°C , niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 7 5 "/o.

Opadu nie będzie, pogoda.

D ziś dnia 23. października: św. Jana 
Kap. — św. Fyłypa Ap.

N a d e s ł a n e .
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Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kapoaiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
mieszka plac Bernardyński 1. 15 T. piętro.

Ordynuje od 11—12 i od3—5.
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K SIĘ G A M IA  KATOLICKA

Dra WŁAD. MILEWSKIEGO
W  K r a k o w i e

otrzymała i poleca świeżo wydane

P a il le tes  d’or
JSTo n y le n ie  s e r ie

(1892, 1893 e t 1894).
Cena egzemplarza 45 centów. Poprzednie 

serye są do nabycia po tejże cenie. 
Nadto :

Les jeudis
du pensionnai, du college et de la fa
milie par 1’anfeur des Pailletes d’or.

gospodarcze, graniaste po złr. 
2*40, najlepsze z istniejących, 
jedynie nie zawodzące. Okrągłe 
zwykłe po złr. 145 i L30, okrą
głe z płaskiemi szybami po l -90. 
Pochodnie naftowe do drogi po 
złr. 2-50, wahadłowe 3’—. Ku
chnie naftowe znakomitej kon- 
stTukcyi po złr. 1*80, 2'50, 3*25 

i wyżej poleca
A  IN T O  ISA H A L S K I

handel wyrobów żelaznych 
w e Lwowie, plac Maryacki . 9.

(Cenniki na życzenie.)

Klacze
stadne starsze, źrebne, są na sprze
daż. Także b u h a j k i  rasy Bern- 
Simentbal. Bliższe szczegóły : Sa- 

ehostaw, dwór. 61 i 5

DROBINĘ! OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu .

ie do palenia w ęghmi tub O  
I  drzewem od złr. 4-— do 40' -  p o le c a ^  
Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka
tedry).

BILRO WYWIADOWCZE Oleaczka,
Chorążczyzna 6, poleca wszelkiego ro

dzaju służbę. 353

BIU RO  W YW IADOW CZE J. Polińskie- 
go, Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 5. 

polecić może kilka rutynowanych panien 
służących, kucharzy i ogro iników. Tamże 
znajdzie natychmiast umieszczenie pisarz 
do służbowego interesu. 354

ZG IN ĘŁA  suka, młoda Kurlandka, biała 
w łaty bronzowe, ogon d ł ug i , łeb i u- 

szy bronzowe. K o wskażo złodzieja lub 
przyprowadzi zbłąkaną na ulicy Kurkowej 
za Strzelnicą 1. 6, otrzyma stosowne wy 
nagrodzenie." 355

Z NAKOM ITE T U T K I N IE aL M JO N F
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
tralikaeh. 899

B u l i o n
przewybomy z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybór 
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 

sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 
Brzeziny. 44S

PO K O JE  K A W A LE R SK IE  na I. pią
trze do wynajęcia od 1. listopada b. r. 
kamienicy przy placu Bernardyńskim 

10, gdzie obecnie kaueelarya Dr. Kulikow
skiego. Bliższa wiadomość u dozorcy.

ZAKŁAD FR O T E R S K I Bednarskiego, 
ulica Czarneckiego 12 , przyjmuje za 

mówienia tak na miejscu i na prowineyi.

Pedagog i wychowawca
z c-hlubnemi poleceniami i kilkunastole
tnią praktyką, poszukuje posady n a u c z y 
c i e l a  w domu obywatelskim. Łaskawe 
oferty: „Pedagog" poste restante Buezaez.

iN S E R A T Y , ANONSE do wszystkich 
I dzienników jprzyjmuje i ekspedjuje Oentr 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

Oryginalne paryskie

wyroby gumowe
po złr. 1, 2, 3, 4  i 8.

Skład u
L . r >o l l a l i ’a  ,  W i e d e ń

X. Himbergerstrasse 40.
Wysyłka dyskretna. 5948

B ogat/ wyLór najrozm aitszych

szczotek
tak do użytku domowego jakoteż 
dla brow arów , gorzelń  , młyuów i 
innych celów gospedarskich, a  m ia
now icie: w łosiennych , ryżowych i 

drJC ianych — poleca

WOLF CZCPP
skład fa rb , pokostów i m ateryałów  

Lwów, Żółkiewska 1. 2.

POSZU K U JE S IĘ  uzdolnionej nauczy
cielki Polki, w wieku do 40 lat, posia

dającej język francuski jak  swój rodowity, 
niemiecki i muzykę, do dziewczynki 10-eio 
letniej, na Wołyń. Uprasza się rekomen
dacje domów arysf okratyeznych przesłać 
pod adresem księżnej Jabłonowskiej w B ur
sztynie. 344

Własnego wyrobu: P ośc ie l, 
Kołdry, Materace, Sienniki zw y
kłe i sprężynowe poleca najta
niej JÓZEF SCHUSTER Lwów, 
Kopernika 1. 7. 258
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• «N ajlep sz a  i u lu b io n a

•  marka szampana
T a lism a n -se c♦

♦

♦
♦

♦

Josef Torley & Co.
B u d a p e s z t .  6098

Główne zastępstwo: F r a n z  W e i s l e i n ,  
Wien , 1 1 / 2  Czerniugasse 14.

♦
♦

♦
♦

'W

4
♦
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Siary Cognac
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr., młody  

2 litry złr. 4*80. 5181

Benedykt Hertl, właściciel dóbr,
zam ek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

. s i l

KARPIE
Administracya stawów Plotycza p. Chodaczków powiat 
Brzeżany ma do sprzedania 1500 kóp jednoletnich 
karpi najlepszej jakości w cenie od 60 ct. do 1 złr. za 

kopę. Również przyjmuje zamówienia na wiosnę.

Dla Panów.
W ynalazek  sen zacy ju y  przeciw osłabieniu D r. m ed. Borsodi “  
c. i b. w ył. uprz . e le k tro -m e ta l ic z n a  p ły t a ,  odznaczona złotym 
medalem W Paryżu 1889 i  d y p lo m o w an a  ’ rz e z  S oeie te  M edicin  
du F ra n c e  P a ris , usuwa osłabienie. P rz y rz ą d  b ard zo  p rz e m y 

słow y  ; w y s ta rc z y  sam o no szen ie  go  n a  ciele.

Główny skład: M ed .D r. B O E SO D I
B udapeszt, T rom m elgasse 52.

K iW T
aromatyczne 

i wyborne w  smaku
tylko u

0. T.
we Lwowie. 5880

Drzewka 
owocowe

i k rzew y  
F. Pietrzykowski

Praga, IV. HirsctgraDsii.
Cenniki i wskazówki 

gratis i franco* j

Broszury gratis i franco. 5968

Skład kawy i herbaty
ARTURA 10ŚCICKIEG0

p o d  g o d ł e m  „ S y r j u s * 44
we Lwowie 

ulica O ssolińskich L II , 
F ilia  c l. T rzeciego  M aja 1. 2

poleca 5268
Najprzedniejsze

V2 kilo złr. 1-—.
U S T a jle p sz ©

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel

skie '/i kilo złr. 1 do 2 złr. 
| / n n j n  I# Czysty, kuracyjny, butelka 
f t O f l i a K  1 Złr. 80 ct. do 5-— zł.

M  SEZ0\ JE,SIEWY!
zapraszamy w szystk ich  zwiedzających w ystaw ę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych  
i  zim owych, które już nadeszły.

N astępu jące  to w ary  sp rzeda jem y  ja k  d ługo  zapas s ta rc z y :
dla pań i dzieci 1*20, 150, —*2, 

dla pań i dzieci po 1*20, 1*80, 

bluzek na jesień i zimę

1000 modnych mufów 
i —-5 zł.

1C00 czapek futrzanych
2-20, do —.4 zł.

1000 flanelowych i sukiennych 
2*50, — -3, i —*6 zł.
500 halek włóczkowych 2 -50, —*4 zł.
1000 chustek him alaja lepszy gatunek —*75, 2-25, do —'4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zime 1*80, 2*50. 
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań tlia chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 180, — 2, —’3 i wyżej.

S zczeg ó ln e  now ości:
wstążki. koronki, woalki, kapelusze damskie i dzieciane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, paresole do deszczu, biuze jedwabne 1 wełniane, 

szlafroki, kostyumy i negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie

S zczególn iejsza  M riow n a  sprzedaż okazyjna w  oddziale 
firanek, kap i dywanów.

Pono £ aP na stoł7 P° 75, 1-20, 1 90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2*—, 2-50, 3'—, 3'50, 4 ' - .

garjitu rów  „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

2 kap

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nio drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 
na łóżka, 1 Da stół, wszystkie 3 sztuki razem 
8*—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 120, 1'50, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1*25, 1*50, 2'— i wyżej.

300 kołder z  wełniaaego atlasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6*50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu
gich 3*50, 4-50, 5-75, 6*75.

1000 koców flanelowych w  najlepszym gatunkn, 2 metry 
wielkie po 2’80, 3*50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 150  i 2*—, strzyżone 
po 2*50. 3*— i wyżej.

300 dyw anów  na ścianę o deseniu perskim , w  kwiaty lub 
figury po zł. 4*—, 5*—, 6 —, 6*50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pckcjów jadalnych 2‘50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salcoowych 6*26, 7*— i w yżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2*50 i wyżej. 
400 prawdziwych, długich chińskieh skór kozich, natural

nych 5*50. Skórki Angora 2 — i 2*50.
Derki do podróży 3 50, 51—, 6*—, z imitacyą skóry tygry

siej 7*50 i wyżej-!
D yw any salonowe we wszystkich rozmiarach po 57, metra 

dł.; P ctjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prow ineyi n ad sy łan e  zlecenia załatw ia się najsum ienniej i jak  najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Pierwszy chrześcijański 
S K Ł A D

węgli kamiennych
koksu, węgla drzewnego 

i  drzewa rąbanego
pod firmą 5973

„ K o n k u r e n c j a
C horążczyzna 7.

Dostarcza punktualnie najlepsze ga
tunki węgli i drzewa po cenach naj- 
nmiarkowaószych. 5973

JA N
JARZYNA

jubiler i złotnik
we Lwowie, plac Maryacki

poleca swój bogato za opa
trzony skład wyrobów ju 
bilerskich, złotych i  sre
brnych po najniższych 

cenach.

3  ciągnienia już 1. i 15 . listopada.
Do tych ciągnień polecamy następującą grupę losów odznaczającą się bardzo 

wielką ilością wygranych:
1 W łoski los Czerwonego krzyża 1 A A  ciągnień z główna wygraną złr. 
I  Los Bazylika (Budowy tumu) I 870.000 już podczas spłat.
I  Los Serbski tyton iow y j Wszystkie 4  losy w 4 2  ratach mie-
1 Los Jó-SzIy  I się znych po złr. 1.

1 W iedeński los komunalny w 37 I 3’/„ los kredytow y ziem ski I I .  em isyi 
ratach miesięcznych po złr. 6. | w 34y2 ratataeh miesięcznych po złr. 4.

Nabywca ma natychmiastowe wyłączne prawo do wygranej po złożeniu pier
wszej raty. Każdy los musi wygrać. W płaty ratalne bez portorium na czeki 

poczt, kasy oszczędności. 6118

Wechselstube WERNER A  Co., Wien, I. Wipplingerstr. 39.
L ista ciągnień gratis i franco. Zlecenia z prowineyi załatw ia natychmiast.

Ces. król. uprzyw ilejow ana

spirytnsfl, I n l a  rama, Harów i

JULIUSZA MIKOLASCHA
N A S T Ę P C Ó W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosolisy, lik iery , sławno wódki 
polskie, starą starkę, rum y krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę itd.
Jed y n a  fabryka w kraju , w yrabiająca bezw onny sp iry tus i

alkohol absolutny
4964100/iuo do ee16w leczniczych.

Składy dla m iasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu W go E. Riodla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Wiener Niederlage
der

iu  H óehst a./M.

Scliottenring 8 W i e n  X Hessgasse 6.

Cenniki i katalogi specjalne 
gratis i franco.

W  największym wyborze i najtańsze

Wieńce grobowe
poleca handel kwiatów

ar, S T A C H C I H S W I C Z A .
we Lwowie, plao Maryaoki I. 11.

Posyłki na prowineyę uskuteczniają się odwrotną pocztą.

Adolfo Pries y Ca, Malaga
5926

za łożon y  w  r. 1770
poleca swoje lecznicze wina

marki win ;
M alaga, M adelra, Sherry

po cenach oryginalnych en gros
do nabycia w głównym składzie u

Ludwika Stadtmftllera
(zał. 1847) we Lwowie.

1  ł i - .  G l ó l i ^ a

uniwersalny 5000

proszek do potraw
(w prow adzony  w  ro k u  1857).

D ietetyczn y  środek p om agający  traw ien ia .
Do nabycia prawie we wszystkich aptekach i drogueryaeh Austro-Węgierskiej

monarchii.

Cena m ałego pudełka 84 ct., dużego złr. 1-26.
Każde pudełko powinno być opatrzone pieczątka „D r. G olis44 i zamkniąte 

protokołowaną marką, następnie etykieta z podpisem: Dr. Józefa Golis następcy. 
Należy wyraźnie żądać: „D r. Gi>Iis’a un iw ersa lnego  p ro szku  do p o tra w 44.

Wyłączni  producenci (od roku 1868)

Dr. lózefa Golis’a Następcy
Wiedeń, I. Stephansplatz 6 (Zwettlhof).

Rozsyłka hur towna  i drobna.

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

I !
W fllA U ltin  naj silniej sze wypadanie włosów wstrzymuje, cebnlki włosowe 
TT ł l l O J l l l l I  wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 ct.

G n r y n r G n  niezaw odny śro d ek  na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
' U O ^ t l l l l l  Pudełko 40 centów.

przeciw poceniu się rąk i pach.  Flakon 50 ct.

Budr salicylowy przeci,T pocePudelLVoTzenitt n 6 ~

O p a t  / ł a c i u ł a l r P Y r i n i r  silnie edwaniająey i odwietrzający powie- 
\ / v t 5 b  U t J & l l l I C i l u y j I i y  trze, używany w biurach, korytarzach i 

do skrapiauia sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne S S “Łrzyy8m^::
ta  szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desiufekcyjne 

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

IADZIDU SOSNOWEGO.
Prócz miłesro leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddeehania osobom cierpiącym na 
eho-oby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

H I  IHH&T0OTCZ
L W Ó W :  sklepy w łasne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW : Sukiennice 1. 20, C Z E R N IO W C E : Rynek 2.

■f - W  ł  ♦ ♦  4 4 4 4 H  *

*  Hantsr wymiany
t i  w i out. Mm  Buli Miotane

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , [nie licząc 

żadnej prow izyi.
Jako dobrą i pewną Iokacyę poloea:

4*|i°/<! l is iy  hipoteczne  
5°/o listy  hipoteczne premiowane 
5°/o listy  hipoteczne bez premii 
4°/o listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
A1/ , 0/, listy  Banku krajowego 
^ 1/»°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę krajową galic. koronową 
4°/0 pożyczkę proplnacyjną galicyjską  
5°/o peżyczkę proplnacyjną bukowińską 
4, /»°/i) pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 
44/j%  pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4% w ęgierskie obllgacye Indem nizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaJkie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ka

puje i sprzedaje
5>o cenaeiu najkorzystn iejszych .

*
❖

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P, T, 
kupujących wszelkie wylosowane, a już p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery, 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gocn ^ ę ,  bez w szelkiego

fo trącen ia  ,  zaś zam iejscow e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych
osztćw.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.£  su ii. U OL J ii I

ł ł ł + 4 *

t

A P T E K A
„ Z lIM  G O L D E N E N  

1 1 E 1 C H S A I* F E L “ J. P i i H RH O FER/ I. Singerstrasse 15
w Wiedniu

I r v > n i n r  zwane dawniej „U niw ersalncm i p igułkam i44, zasługują zupełnie n» tę nazw ę, bo
S T O  ”  A r *  j f  S a v b <vJ C O  rzeczywiście okazały się skutecznemi we wielu chorobach. Pigułki te lozpowszeeh-

nione są od wielu lat i mało znajdzie się domów, gdzieby tego środka domowego brakowało. Zalecany przez lekarzy środek w chorobach powstałych * niestrawności.
C en a : 1 pudełko o 15 pigułkach 21 ct. Kulon z 6 pudełeczek 1 z ł. 5 ct., za zaliczką złr. 1‘1® bez op ła ty  porta.

Z a  poprzedniem  nad esłan iem  gotów ki ceny w raz  z op ła tną  p rz e s y łk ą : R u lon ik  z łr . 1 2 5 ,  2  ru lon ik i z łr . 2 '3 0 , 3 ru lon ik i zł. 3*35, 4 ru 
lony zł. 4 * 4 0 , 5 ru i . z ł  5*20, 10 ru lonów  zł. 9*20. (M niej ja k  jeden ru lon  n ie  w ysy łam y.)

Jpraszamy wyraźnie żądać: „J. Pserhofera przeczyszczających pigułek44, 6062
i p iln ie  u w a ż a ć , aby zarów no n a  w ie c z k u , jako też  n a  sposobie użycia  znajdow ało się nazw isko J. P s e r h o f e r ,  i  to w czerwonym kolorze.

llalflam  p rzec iw  odm rożcu la
J . P s e r h o f e r a  1 tygielek ct. 40 — frstneo ct. 65.

SOK Z B A B K I flaszeczka 50 ct.
A m eryk ań sk a  M AŚĆ GOŚĆCOWA

tygielek złr. 1*20.
P roszek  p rzec iw  p ocen ia  s ię  nóg;

cena pudełka ct. 50, franco ct. 75.

Balsam przeciwko wolom
flakon ct. 40 —  franco ct. 65.

Eisencya ży c ia  (K rop le p ragsk ie)
1 flaszeczka ct. 22.

C udow ny B a lsam  A n g ie lsk i
flaszka ct. 50.

P ro szek  F ia k iersk i przeciw kaszlom
1 pudełeczko ct. 35 —  franco ct. 60.

Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera
najlepszy środek na w łosy  1 doza złr. 2.

Uniwersalny plaster profesora Stendel
tygielek ct. 50 franco ct. 75.

Za poprzedniem nadesłaniem  należytoścl (najlepiej przekazem pocztowym) porto jest tańsze niż przy posyłkach za zaliczką
-----------------------------_  -t  n a

U n iw ersa ln a
SÓL p r z e c z y s z c z a ją c a
^r. Bullricha, wyborny środek 

przeciw złem u trawieniu
pakiet złr. 1.

Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są je
szcze na składzie wszelkie w austrjaekieh 
gazetach ogłaszane krajowe i zagraniczne 
aptekarskie specjalności, w danym zaś ra
zie brakujące na składzie na żądanie pun
ktualnie i jak najtaniej będą sprowadzone. 
R ozsy łka  pocztą  po otrzymaniu kwoty 

przekazem pocztowym lub za zaliczką.

lawca i  odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . drukarni i litografii Filiera i Spółki
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